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Środa, 6 stycznia 1875

przy pla-

Dziennlk Poznanski
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałki Sw i dai 

poświętnjch. ’
Cena ogłoszeń (Inserutów): I

od wiersza drobnego 1 sgr. .6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgT. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon., w Państwie nie- 
miockiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 8 guldenów, we 
Prancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fan.

przyjmują _się w ekspedycjiw monarchii pruskiej oraz w państwach do^związku po-
P.jtnwn crn niamioolzn .

------------ „ pauounabll UU ’¿nią/iKU. po­
cztowe go memiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire d„ „, 
verselle, agence d’annonces interaationales, 100, Rue Richelieu 
meyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale * -

Aiencye Dziennika Poznariskieao :
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35 powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 5 stycznia.

Jak dotychczas przynajmniej wszystko odbywa się naj- 
! spokojniej w Hiszpanii. Prowincye i niektóre miasta zna- 
j czniejsze dobrze przyjęły podobno wiadomość o ogłoszeniu 
don Alfonsa królem Hiszpanii, jenerałowie armii półno-don Alfonsa królem Hiszpanii, jenerałowie armii półL, 
cnćj przechodzę, na jego stronę, uszczuplać się ma grono 
zwolenników don Karloea, zmniejszać jego obóz, mo­
carstwa zagraniczne przychylnie nawet są podobno u- 

uujji sposobione dla sprawy księcia Asturyi — otóż, co z 
W dzisiejszych wiadomości i telegramów wyczytujemy. Jest 

z Z Bf to wprawdzie początek dzieła, a tćm dziełem ma być 
®i ii uspokojenie Hiszpanii, przy wrócenie jćj normalnych stó- 
ll{X Bunków, jest to wprawdzi“ pierwszy dopiero akt wielkie- 

‘ go dramatu — ale widoczna już, że mnićj może krwawym 
Przes będzie ten dramat, jak się powszechnie spodziewano.
__J ęZy to wycieńczeniu kraju w skutek wojny domowćj,

J czy ogólnćj apatyi, w jakiej zdaje się znajdować Hi- 
W BZpania, czy to wreszcie temu przeświadczeniu po prze- 

>tow bytych próbach przypisać należy, że rzeczpospolita nie 
n„i potrafi zaprowadzić ładu i uspokoić kraju i że Hiszpa- 
P ’nia niezdolną jest do nićj — dość, że sprawa świeżo 

eca proklamowanego króla z każdym dniem postępuje na- 
’ne przód i że książę Asturyi niebawem już przybędzie do 
1. i Madrytu. Jak piszą ze stolicy Hiszpanii, w dniu 2 bm. 
i~p- udał się już hiszpański minister marynarki Moiins do 
Inn Marsylii, a dnia następnego wyjechać miała liczna de- 
Łr" putacya w celu przyjęcia nowego króla. Król wylą- 

duje w Barcelonie, zkąd przez Walencyą uda się do 
--S Madrytu, a ztamtąd do Logrono. Nim to nastąpi, re-
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, szta zapewne jenerałów oświadczy się za nim i utoruje
mu drogę do tronu. Jenerał Laserna, głównodowodzą­
cy armia północną, przeszedł na stronę Alfonsa XII., 
a pułkownik Berritz i jenerał Dorregaray mieli opuścić 
sprawę don Karlosa. Pułkownik Berritz wkroczył na 
czele kilku karlistowskich batalionów pod okrzykiem 

1,Niech żyje Alfons XII.“ do Bilbao, poczćm miasto 
■zostało iluminowane. Według Agence Havasüuo.n.v ..........w „ v...w.

Łniał don Alfons wydać już dekret celem zwołania kor- 
,. fezów. Byłby to w każdym razie dowód, że nowy 

. król liczy na poparcie całego kraju i że pewnym jest

domości, zdaje sig jednakowoż, że bez trudności uzna­
nym będzie książę Alfons królem Hiszpanii, skoro za­
wiadomi obce mocarstwa o swojćm wstąpieniu na tron 
i skoro przebieg jego sprawy równie będzie spokoj tym 
jak dotychczas. Tego tćż spodziewać się należy, tćm 
więcćj, że królowa Izabela, która łzami zalać się miała 
na wiadomość o szczęściu syna, towarzyszyć mu nie 
będzie w podróży do Madrytu i że książę Montpensier, 
który chćiałby narzucić się na opiekuna młodemu kró­
lowi i objąć rejencyą, również pozostanie w Paryżu. 
O roli, jaką odgrywał Serrano w proklamowaniu króla 
hiszpańskiego, nic dotychczas nie umiemy powiedzieć 
pewnego. Pewną jest, że oświadczył się za nim, ale 
również pewną, że opuścił Hiszpanią, mając zamiar 
według niektórych dzienników, udać się do Portugalii. 
Tak więc, powtarzamy, wszystkie zdaje się usunięte 
przeszkody i utorowana droga do tronu Alfonsowi XII. 
Nowy król, z wszystkiemi swemi nazwami, Alfons, 
Franciszek de Assisi, Ferdynand, Pius, Jan, Maria de 
la Conception, Grzegórz i t. d. urodził się w dniu 28 
listopada 1857 r. Z sióstr jego cztery są przy życiu, 
z których starsza infantka Izabela, urodzona w dniu 
20 grudnia 1851, poszła za mąż pod dniem 13 maja 
1868 za hr. Girgenti, syna ostatniego króla obojga Sy­
cylii, wdowa od 26 listopada 1871 r. Młodsze siostry 
są infantki Maria de Pilar, Maria della Paz i Eulalia. 
Odezwą wydaną w Pan w r. 1868 zrzekła się zdetronizo­
wana królowa Izabela tronu na rzecz ka. Asturyi. Ażeby 
się już całkiem załatwić z osobą nowego króla biszp. 
dodajmy, że kształcił się w Theresianum w Wiedniu pod 
okiem p. Morphy, wykształconego podobno męża, za­
sad liberalnych i zwolennika p. Castelkr aj jak piszą 
niemieckie dzienniki ksz&łcił się według „niemieckiej 
metody.“

Z Francji to dzisiaj mamy do zapisania, że ukoń­
czyły się już konferencye marszałka prezydenta z naj­
wybitniejszymi członkami Zgromadzenia .narodowego 
w kwestyi ustaw konstytucyjnych. Jaki ich ostateczny 
rezultat — dotychczas nie wiadomo. Zdawałoby się 
tylko^ z tego, cośmy wczoraj za dziennikami francuz- 
kiemi powtórzyli, że nie wiele postąpiła sprawa ustaw 
konstytucyjnych i że. nie tak rychło załatwioną zosta- 
me. Według M o n i t o r a wyda marszałek niebawem 
orędzie, w którćm wyluszczy swoje zapatrywania co 
.do położenia kraju. Obiega także pogłoska w kołach

najświeższy artykuł St. Peters b. Ztg. poświęcony 
sprawie procesu Aznima a więcćj jeszcze publikowa­
nym dokumentom.

Pomieniony artykuł, który trudno nam przytoczyć 
dla braku miejsca, bez ogródki wypowiada, że jak 
z Francyą tak i z Rosyą chciałby postępować książę 
Bismarck, że dąży jedynie do tego, ażeby tak jak Fran- 
CJA osłabić także Rosyą. Nie dziwimy się tćż, pisze 
¡powyższy dziennik, że Niemcy tak obojętnie przyjęły 
propozycye rosyjskie co do kongresu brukselskiego. 
W celu utrzymania życia dwa systemy, które tak do 
ludzi jak do państw zastosować można, praktykują się. 
Jeden z nich trzyma się zasady: żyj, ale pozwalaj żyć 
innym także; według drugiego zaś systemu: niszcz 
i przytłumiaj wszystko, co wzmacnia drugich i staraj 
się żyć — kosztem innych. Nie będziemy dowodzili, 
jakiego to systemu trzymają się Niemcy, tak kończy 
St. Peters b. Zr tg.

Wiadomości urzędów®.
Król mianował radzeów referujących przy urzędzie kan­

clerskim, konsula generalnego dr Rusing i tajnego radzcę re- 
gepcyjnego Starkę tajnymi wyższymi radzoami regencyjnymi.
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Korespondeneye Dziennika Pozn.
j Sadki, 3 stycznia,
j < (Nowe kółko rólnicze.)

,1/' Na kresach W. Ks. Poznańskiego w maję­
tności. samostrzelskićj powstało nowe kółko rólnicze. 
Za inicyatywą p. J. Łukomskiego, nadleśniczego z Bor­
ku zebrali się okoliczni włościanie w pomieszkaniu p. 
A. Bembnisty w celu zawiązania kółka rolniczego dla 
parafii sadkowskićj. P. Łukomski zagaił posiedzenie i 
w treściwćj przemowie wyłożył jasno zadanie i cel 
kółka rólniczego. Na zapytanie, czy zebrani życzą so­
bie przystąpić do kółka, wszyscy jednogłośnie potwier­
dzająco odpowiedzieli. Następnie przeczytano ustawy 
nadesłane, przez patrona kółek, które jednozgodnie 
przyjęto i zawiązano kółko rólnicze pod opiską św. 

j Wojciecba.
parlamentarnych, że deputowany Batbie, monarchista, • Do dyrekcyi wybrano:
-rwr f* Tr/O 1v r, r. in a I-, —m ~ — -I1 — i 1 • V ’> l *

w 1 swój sprawy. W Paryżu przyjmował urzędownie hisz- 
skład pi ńskiego posła i oświadczył, że nie obawia się trudności, 
mól jakie go czekają, że jednakowoż przekonanym jest, po- 

nkódnieważ otoczy się znanymi z patryotyzinu mężami, iż 
e się uszczęśliwi kraj i uspokoi stronnictwa, bo zamiarem 
igoilmoim jest, tak odezwał się książę Asturyi, być królem 
ego, całej Hiszpanii. Nowy gabinet hiszpański, który na­
lać. żywa się „rządem rejencyi“ wysiał podobno według 
ne. WienerPresse orędzie urzędowe do reprezentan- 
iglositów zagranicznych Hiszpanii, w którćm donosi o utwo- 

(2 rżeniu nowego gabinetu i pronunciamentacb na rzecz 
rżysk dęcia Alfonsa. Co do postawy — jaką zajmą mo- 
¥sk carstwa zagraniczne w obec nowego stanu rzeczy 

w Hiszpanii, przedwczesne może i przesadzone są wia­

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

osnuta na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość
przez
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Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.
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* łka- T, ' —jî'x—Ó’"“J ■ - — « wydano: prezesem p. Łukomskiego
w tycn amaen przedłoży Zgromadzeniu narodowemu z Borku, wiceprezesem p. Leszczyńskiego z Samostrze-
projekt do prawa o organizacyi i atrybucyach senatu 

O przyszłych pracach sejmu pruskiego pod wła­
ściwą piszemy rubryką; — inne sprawy, Niemiec
dotyczące, nie budzą dziś żywszego interesu. Wspo

Lwów, 2 stycznia. 
(Proces Offenheima. — Otwarcie kolei żelaznej ze Stryja do 
Stanisławowa. — Kupon akoyi kolei stryjskiej. — Karnawał. —

Teatr. — Mrozy.)
(T.) W poniedziałek, więc pojutrze, rozpoczyna 

się w Wiedniu dawno zapowiadana rozprawa ostateczna 
w procesie Offenheima. Proces to dla Galicyi, przeto 
dla ogółu Polaków z tego powodu zajmujący, ponie­
waż dotyczy on linii kolei żelaznćj lwowsko-czernio- 
wieckićj, ponieważ Galicya jest widownią tych oszustw 
— których — według aktu oskarżenia, wszechwładny 
niegdyś Offenheim miał się dopuścić, a wreszcie — a 
może głównie — dla tego, ponieważ wielu Polaków 
jest w proces ten wmięszanych.

Z powodów tych, zdje mi się, że będzie rzeczą 
pożądaną, jeżeli już teraz, nim szczegółowe sprawozda­
nia o przebiegu procesu, który ma miesiąc cały po­
trwać, mieć będziecie, podam choć w streszczeniu hi- 
storyą tego procesu. Nadmienię tu jeszcze, że jako o- 
skarzyciel rządowy urzędować będzie sam szef c. k. 
proknratoryi wiedenskićj hr. Lamezan, obrońcą obża- 
łowanego jest najdzielniejszy z rzeczników wiedeńskich 
dr. Neuda, a przewodniczyć będzie sądowi prezes 
Wittmann.

Najgorzćj nie tylko w Galicyi, ale zapewne w ca- 
Ićj monarchii austryackićj budowaną i najgorzćj admi­
nistrowaną, koleją żelazną była niewątpliwie kolćj lwo­
wsko czerniowiecka. Żale i skargi z tego powodu nie 
miały końca a wypadki na tćj. przestrzeni drogi żela­
znćj wydarzały się niemal codziennie. Wreszcie w sier- 

i pniu r. 1872 zaczął minister handlu robić Radzie za- 
wiadowczćj tćj kolei przedstawienia, a w końcu dnia 4 
września tego roku wystósował pismo do Rady zawia- 
dowczej, w którćm skrytykowawszy surowo nieład pa­
nujący na tćj kolei i w administraoyi, zażądał ró­
żnych zmian, a między innemi zażądał minister ze 
względu na ogromne koszta zarządu kolei źle się o- 
płacającćj, na czćm akcyonaryusze” szkodują, znacznćj 
redukcyi płacy p. Wiktora Offenheima, jeneralnego 
dyrektora tej kolei i wszechwładnego jćj pana, który 
pobierał rocznie 34,000 guldenów, tudzież jego naj­
wyższych urzędników Liskowitza i Ziffra, z których 

| każdy po 8000 guld. pobierał.
To zaat ik.owanie osobistych interesów Offenheima, 

zamach ten ministra na kieszeń tak wszechwładnego 
pana, dał powód do wojny. Na posiedzeniu Rady zp- 
wiadowczćj 25 września 1872 r. w Wiedniu odbytćm 
było pismo, ministeryalne przedmiotem obrad i surowejla, sekretarzem p. Bembnistę z Sadków, skarbnikiem p. = k^ki^RM^T^d ® Przedmi?tem obrad i surowe 

lomaszewskiego z Sadek. Członkami dyrekcyi dd 1 kr-7t>kb zawiadowcza uznała w tćm piśmie za
Marleskiego z Bnina, Januszewskiego z Jadwioil Zmf- ' “a Rutonomia- zarz%^> ciężką obrazę, mię-

. ---- D luuuAcou. napo- dzińskiego z Sadków. Członków przystąpiło 38 i jest i u W 8Prawy towarzystwa i pp. Offen-
mmećby chyba należało, że nie przebrzmiała jeszcze nadzieja, że jeszcze więcćj się przyłączy“ Składkę za • • • u j Karo1 ks- Jabłonowski, Oktaw Pietrnski 
sprawa hr. Arnima, że mimo zapadłego wyroku zaj- pierwszy kwartał wszyscy zapłacili. Zebranie posta- 1 pTw k u °Str° przec?7 ministerstwu przemawiali, 
muje całą europejską prasę z powodu ogłoszonych do- s nowiło zapisać 4 egzemplarze Niedzieli 4 ee-zemnl ; Ude“°ach’ Pe.wuy siebie, niezadowolony jeszcze tćm, 
kumentów, odkrywających tajniki polityki niemieckićj ‘ Gospodarza i 4 egz. Katolika, które’tygodniowo’ 1 d°- ł P°8iedzeDIU’ .chci*ł, aby cały świat wie-
i plany ks. Bismarcka, dokumentów, wielce pouczają- i do każdć, gminy osobno rozsyłane być maia. W koń ? tćin’ Jak Przeciw ministrowi, któremu za-
cyob dla mocarstw zagranicznych. To tćż spotykamy 5 cu objawiło zebranie życzenie założenia biblioteczki I rzucał »aJużycie władzy swój, przemawiał, ogłosił więc 
się z rozmaitemi uwagami, mianowicie prasy rosyjskićjjj której urządzeniem przyrzekł prezes się zajaĆ. Na 1 8°b!e dziennikacb najostrzejsze swój mo
_« re 8^iadcz9> ze Rosyą nie. zbyt dowierza mniema- i przyszłćm zebraniu ma wiceprezes p. Leszczyński
nemu swemu sprzymierzeńcowi, że go zna na wskróś 
i że się obałamucić nie da deklamacyami o przyjaźni 
ze strony prasy niemieckićj. Przekonywa nas o tern

mieć wykład gospodarczy, odpowiedni obecnćj porze 
roku.

v ■ Za chwilę z innćj jednakże strony odezwał się 
skl3kfZyk • °{’urzen*a * zgrozy. Siedzący przy zielonym 
—- >tole mieli również szable, starszym patryotom przy- 

uegła na pomoc dziarska młodzież i teraz dopiero dzi- 
możlUe P°W8talo zamięszanie, szczęk broni i walka na pa­

rte ziti a8Ze a W8zy®tko to działo się pod bokiem i za zezwo-> .— —  ¥ F * Za O, ¿clvyu-
emera administratora. Walka ta kilka trwała minut.. . . .............unaitt AUIUIAI
najtatalmejszy wzięła w końcu obrót tak dla admini-VaÍAVn i í__ P TT • ...itratora jak i jego sfory. Naparci ze wszystkich stron 

rniff irz,§dnicy i polieyści administratorscy widzieli się znie- 
1 J solonymi ratować przez okna. W jakim stanie zna- 
arff6"1 na.dole? bogowie to wiedzą.

A co się stało z oddziałem pandurów? Nadare-
flrtnł I______ _____ • t>• -1 .

. 1 .1 vuuA.iaicui pauuuiUW i aUftlG-
,ce nno oglądał gig bezustannie Ridegyary ku drzwiom, 
*SK ' poza których miała wysunąć się na pomoc siła zbroj- 
-- ia. Widziano wyraźnie przez pół uchylone drzwi bły- 
;I*Cl uczące bagnety pandurów, słyszano szesęk ich pała-
rzez 1 oi’ 9~ dla czes°ż przeto ociągają się z wymarszem na 
ni Bi a)§ •
nylrol ,kt?, oczar°wał? Nieinaczćj. W chwili naj-
a 'nii zniejsz^ d^a naszych patryotów zaszedł jeden z

’811 zeń hid^kPkdkd7’ii_COikSd*° P0 za okresem obli- 
-sd ralneo-n “^by być poczytanym za rodzaj tea- 

czach ludiżv-eX Ti?-*“’ gdybj nie °de«rał "« w
» i«go ' ",W70h d‘{

i0- ai andurzZ?“CnCtniełZ .okrzykiem nadkomisarza „za mną,
dnie )edón Baradky2“ Przyb^iał°gU d?Wi Przeciwle8łJch 
«• ' ył zarazem Xlnw ybywał w Pełnym stroju, który

.yi zarazem galowym strojem żałobnym, a więc w

1 w 1 111 wnii ,
czarnym aksamitnym dolmanie, ciemnego koloru szu­
bie, kołpaku z kitą czaplą, na szyi łańcuch srebrny a 
w ręku dzierżył szeroką szablę, którą nie miał już wi­
docznie czasu przypasać do boku. Nim uzbrojeni pan- 
durzy zdołali spełnić rozkaz nadkomisarza, zastąpił im 
drogę Oedoa i gromkim odezwał się gtosem: „Stójcie! 
Biada temu, coby jednym krokiem ruszył się z miej-

Zbrojny zastęp osłupiał... Kilku pandurów skiero­
wało groźnie ostrze swych bagnetów kn piersi Oedo- 
na. Cóż to za śmiałek, co poważa się zastępować im 
drogę?

— Szable do pochew, bagnety z karabinów! — 
krzyknął silnym i. stanowczym głosem dzielny mło- 
dzian. Marsz na kurytarz!

Kasztelan szepnął pandurom coś na ucho. Teraz 
dopiero otworzyły się im oczy; wszakci to dziedziczny 
nadżupan, jutro lub pojutrze najdalćj ich pan i wład­
ca; a ten tam opierający się w tćj chwili o poręcz 
fotelu marszałkowskiego i dający im znaki, by spie­
szyli własnych mordować braci, to zaprzaniec i naje­
mnik nikczemny. — Usłuchali rozkazu.

teraz precz ztąd! — grzmiał Baradlay, i cze­
kać na kurytarzu dalszych rozkazów. Skoro na was 
zawołam, przybywajcie bezzwłocznie.

Wiarusy skinęli głową. Rozkaz ten widocznie im 
był na rękę. Usunąwszy pandurów, podążył Oedoa 
do sali obrad, zamienionćj w istotne pobojowisko. Sta- 
n$ł we drzwiach w chwili właśnie, gdy siepacze admi- 
metratora, nie widząc innego ratunku, solwowali sic 
przez okna. ®

Oedon był w tćj chwili podobnym do gniewnego 
bożka; oblicze zarumienione gniewem i oburzeniem, z 
ócz tryskały strumienie szlachetnego gniewu.

Zrobił to z zapomnienia, czy z umysłu, dość, że 
zjawił się na sali z głową nakrytą i tak zdążał do fo- 
telu marszałkowskiego.

Ridegyary rzucił się ku niemu. I podobnym był 
do szakala spotykającego się w indyjskich lasach dzie­
wiczych z tygrysem królewskim.

Widowisko, jakie przedstawiło się oczom Oedóna, 
wstrząsło nim do głębi.

Stół zielony zwilżony strumieniami krwi, akta i 
protokuły porozrzucane i krwią zbroczone; najzacniejsi 
patryoci okryci ranami; do koła wściekłością i namię­
tnościami zeszpecone oblicza; tuż koło stołu złamana i 
krwią oblana szabla.

— Czyjeż to dzieło? — odezwał zbliżając się do 
administratora głosem piorunującym młody Baradlay.

Ridegyary »kamieniał ze strachu.

«auua
— Pan jesteś odpowiedzialnym za skutki owego 

przeklętego zamachu, którego hańby zmyć z naszych 
dziejów nie zdołają łzy całych pokoleń.

— Ja? — zawołał Ridegyary, a w jednćm tćm 
słowie odźwierciedliły się i wściekłość i duma, prze­
strach i zdumienie.

Młody Baradlay przełożył szlablę z lewćj reki do 
prawćj.

— Tak, pan!
Mówiąc to, obalił w nadmiarze sprawiedliwego 

gniewu starożytne krzesło marszałkowskie.
— A teraz, mój panie... wynoś się ztad. Na 

krześle tćm moi zasiadali przodkowie. Pan wdarłeś 
się na nie w czasie słabości nadźuj ana. Nadżupan 
wyzdrowiał już.

Słowa te wywołały ogromny w całćj sali zapał.
Mówimy wyraźnie: w całćj sali.
Komu nie jest obcym właściwy charakter węgier­

skich zgromadzeń, przypomni sobie niezawodnie cały 
szereg podobnych wydarzeń, przypomni, jak za ukaza­
niem się sympatycznego zjawiska godzili się najzaciętsi 
nieprzyjaciele, nikły waśnie, antypatye, samolubne in­
teresa, a całe zgromadzenie przemieniało się w jednego 
męża ożywionego jednemi i temi samemi uczuciami, 
jedną myślą i jednemi dążeniami.

Taki cud dokonał się i teraz.
Ridegyary czytał z twarzy własnych zwolenników, 

kreatur własnych i zapłaconych najemników, że pano­
wanie jego dobiegło do mety. Dłuższy pobyt w sali 
był dlań niemożebny.

Blady i drżący od wstydu i wściekłości objął całe 
zgromadzenie wzrokiem potępienia a zwrócony do Oe­
dóna zasyczał głosem, w którym przebijała się okrutna 
żądza zemsty.

~ Tylko dalćj... Stanąłeś już, miody panku 
na pierwszym szczeblu do owćj wysokości!

Oedon, który dowiedział się z ust matki, co ad­
ministrator pod tą rozumiał wysokością, zmierzył go 
wzrokiem pogardy. ‘ *

Ridegyary opuścił salę a krzesło marszałkowskie 
zajął wśród radośnych okrzyków zgromadzonych s 
nów nowy dziedziczny nadżupan. Usiadłszy, zdjął 
głowy kołpak.

Postępowanie jego nie było wprawdzie legalne, 
nie instalowano go bowiem na nadżupana a tćm sa- 
mćm nie miał prawa przywłaszczać sobie władzy rze­
czywistego naczelnika komitatu, zapał jednakże, z ja­
kim jako takiego wszystkie powitały go stany, płynął 
z serca 1 on tó sankeyonował niejako zamach, którego 
ofiarą padł administrator.

wy ustępy.
Po tćm co zaszło nie mogło już być mowy o ,,za­

tuszowaniu“ sprawy. Ministeryum postanowiło surowo 
przeciw Offenbeimowi i Radzie zawiadowczćj wystąpić. 
Nowe wypapki wykolejenia się, które właśnie we Wrze-

Zamach ten jednakże ogromnćj był doniosłości tak 
dla samego Osdóna jak i komitatu, kraju całego i on 
to stanowi ważną epokę w dziejach węgierskich.

Dalsze losy kongregacji należą do historyi. — 
¡sława jednakże dnia opromienia czoło Oedóna Ba- 
radlaya.

sta- 
z

ROZDZIAŁ II.
Wiosenne dni.

Przyrodnicy starożytni opowiadają o jakićmś ba- 
jecznem zwierzęciu, które chrzcą nazwą „kraka.“

Norwegski uczony Pontoppidan opisuje nam na­
wet ów potwór.

Krak był to olbrzymi potwór morski, żyjący wie­
cznie na dnie mórz, któremu czasami tylko przycho-

zi a fantazya wypłynienia na wód powierzchnią.
¡skoro wówczas z pod fal wynurzył się jego grzbiet 

olbrzymi, pokryty szlamem, porosły morską trawą, 
liliami wodnemi i ścianą koralowych krzewów, pingwi­
ny 1 rybitwy brały go za nową jakąś wyspę, spuszczały 
się nan 1 zakładały tam swe gniazda; krak pozwalał 
na to najspokojnićj.

Z czasem na umierzwionym przez ptaki grzbiecie 
wyrasta trawa; przejezdni żeglarze widząc piękną zie­
loną wyspę, - zarzucają kotwicę, biorą ją w posiadanie 
1 budują na mój chaty; krak przypatruje się temu 
wszystkiemu cierpliwie.

Następnie zaczynają grzbiet ten orać, zasiewają 
g° krak pozwala się orać i bronować, co naj-
7 u- j . * zaPal% na nim ognisko, myśli sobie, jaka 
pać^ grzbietuWielkie zwierzS nie może sobie podra-

Zeglarzom podoba eię coraz więcćj, już i źródło 
wykopali na grzbiecie potworu i cieszą się, że zamiast 
wody czerpią z źródła tego tran. Krak i na to po­
zwala; toć ma dosyć tranu.

Żeglarze zakładają na bogatćj wyspie magazyny, 
nakładają podatki, sprowadzają sobie policyą, ba, może 
1 zakładają akcyjne towaizystwo celem eksploatacyi

ły wreszcie w swój górniczej pracy dokopali się 
już do żywego mięsa, myśli krak: no, to już nieco wię­
cćj niż żart, 1 znów zanurza się w głębie. A z nim 
ludzie, ptaki, okręty, magazyny i towarzystwo akcyjne 
idą na dno morza.

Taki to właśnie dzień przypadł dla kraka w mar­
cu 1848 roku.



iniu wydarzyły się, dały ministerstwu powód do wy­
słania p. Lampla jako komisarza rzędowego do Gali­
cji dla zbadania stanu kolei czerniowieckićj. Komi­
sarz rządowy znalazł kolćj w najgorszym stanie, wstrzy­
mał kursa pociągów pospiesznych z powodu złego 
stanu drogi a sprawozdaniem swćm zadał Radzie za­
wiadowczćj kolei czerniowieckićj cios stanowczy.

Rada zawiadowcza spostrzegłszy wreszcie błąd ja­
ki popełniła ulegając Offenheimowi i zasłaniając go, 
postanowiła go poświęcić i skłoniła go w końcu do 
podania się do dymisyi. W pierwszych dniach pa­
ździernika 1872 r. ustąpił Offenheim, a pp. ks. Sa­
pieha jako prezes Rady zawiadowczćj i ks. Jabłonowski 
jako zastępca udali się do ministerstwa z propozycyami 
zS°dy, ofiarując gotowość naprawienia wszystkiego 
złego. Było już jednak za późno. Rzeczy zaszły już 
za daleko. Rząd dekretem z pierwszych dni paździer­
nika orzekł sekwestracyą kolei lwowsko czerniowieckićj, 
zamianował sekwestratorem p. Barychar a odebrawszy 
zarząd kolei z rąk Rady zawiadowczćj, oddał go w 
ręce jeneralnćj inspekcyi kolejowćj. Sekwestr p. Ba­
rychar udał się do Galicy i i roz począ ł ścisłą rewizya 
całćj lwowsko-czerniowieckićj linii. Sprawozdanie se- 
kwestru było tego rodzaju, że Rada ministrów uchwa­
liła dnia 4 lipca 1873 r. oddać całą sprawę sądowi 
karnemu, znaczne bowiem bardzo oszustwa zbyt" były 
widoczne. J 11

Sąd karny wiedeński rozpoczął śledztwo, które 
?”^ło g0 do uwięzienia Offenheima, Liskowetza 
i Ziffra, których w pierwszych dniach grudnia zam- 
knięto. Po ukończeniu śledztwa uwolniono Offenheima 
za kaucyą jednego miliona guldenów, aż do ukończe­
nia procesu, który pojutrze w obec sądu przysięgłych 
zostanie wytoczony.

Akt oskarżenia zarzuca Offenheimowi dziesięć wy- 
pądków zbrodni oszustwa. Rozprawa ma potrwać dni 

■ V,W,agi Jednak’ że 84d przypuści z powołanych 
01 świadków odwodowych tylko siedmiu, że i przesłu­
chanie Offenheima nie potrwa jak zapowiadają dni 10, 
spodziewać się należy, że proces prędzćj się "skończy’ 
Między powołanymi przez obrońcę świadkami odwodo­
wymi byli także jak pisałem: Alfred hrabia Potocki, 
Agenor hr. Gołuchowski i t. d. Owóż trybunał orzekł 
że żaden z powołanych przez obrońcę Polaków, jako 
świadek przypuszczonym nie będzie, zeznania ich bo­
wiem, zdaniem sądu, są zbyteczne.

Jutrzejsze dzienniki wiedeńskie podadzą zapewne 
treść aktu oskarżenia.

Z pomiędzy miejscowych jest najważniejszą wia­
domość o otwarciu linii kolejowej ze Stryja do Stani­
sławowa, tudzież że kupon styczniowy wypłaca ta kolćj 
(arcyksięcia Albrechta) tylko w części, gdyż 2 złr. 95 
cent, zamiast 5 złr. Obawiano się, że wcale kupony 
od akcyi tej kolei nie będą wypła ane teraz.

Karnawał rozpoczął się wczoraj redutą, która je­
dnak fatalnie wypadła. Obecnych było kilku urzędni­
ków policyi, kapela, służba i kilkudziesięciu mężczyzn, 
którzy zjadłszy kolacyą opuścili po północy salę.

Teatr pełny» Występy p. Bogdani Klecz-
kowskićj, Ładnowskiego i Zimayerowej i sprowadzają 
publiczność do teatru. Wczoraj grano zapomnianą we 
Lwowie komedyą Małeckiego „Wieniec grochowy“, 
leatr był nabity, bawiono się wybornie, bo tćż nie pa­
miętamy sztuki tak doskonale odegranćj. Autor był 
przez cały czas obecny i bardżo zadowolony.

Mrozy wzmagają się. Dziś mamy 13 stopni mro­
zu, lecz śliczną pogodę. Pociągi kolejowe spóźniają się 
od dni kilku z powodu zasp śnieżnych.

IE i fi Ï.

# Berlin, 4 stycznia. Wedle AU. A u g s. 
Z t g. przygotowano już materyał dla zbierającego się 
za dni kilkanaście sejmu monarchii do tyła, iż oprócz 
budżetu przedłożonym mu będzie zaraz na wstępie or- 
dynacya prowincyonalna, projekta o funduszach pro- 
wincyonalnych i projekt do prawa administracyjnego.

Minister spraw wewnętrznych powołał wszystkich 
nadburmistrzów monarchii na konferencye do Berlina, 
które mają się rozpocząć w dniu 7 stycznia i obrado­
wać będą nad powszechną ordynacyą miejską

Było to 13 marca, w dniu wiedeńskich ludowych 
rozruchów.

...Nie odkładaj tych kart, nerwowy czytelniku; 
nie poprowadzę cię w ciemne uliczki, nie będę ci po­
kazywał wyrywanego bruku ani improwizowanych ba­
rykad; nie będę cię ciągnął za sobą od ulicy do ulizy, 
abyś towarzyszył pochodowi pierwszego rannego, pier­
wszego męczennika wolności, którego koledzy niosą na 
ramionach, ukazując go ludowi krwią zbroczonego 
i walczącego z śmiercią; my możemy przypatrzyć się 
temu wszystkiemu z cichego, bezpiecznego miejsca, 
gdzie nas żadne złe nie dosięgnie.

Salon Plankenhorstów i dziś napełniony był zwy­
kłymi znajomymi, tylko że zamiast gry na fortepianie, 
zamiast obmów, jedyną rozrywkę stanowił dobiegający 
z ulicy gwar ludu lub huk wystrzałów, padających 
w dalszych częściach miasta.

Wszystkie te twarze znakomitych gości takie dziś 
blade; pomięszanemi spojrzeniami zdają się wzajem 
pytać: co się tam dzieje na ulicy?

Co się tam dzieje? To lud owiało wolności po­
wietrze 1

To się tam dzieje, że drzemiący olbrzym odmyka 
powieki i jednćm jedynćm spojrzeniem strąca z po­
wierzchni ziemi całą dotychczasową świata historyą 
wraz z jćj wielkiemi ludźmi; co było dotąd —- było 
snem tylko!

Dumni panowie, którzy na ten raz zostawili w do­
mu swe ordery, i dumne panie, które lez tynku uka­
zały się dzisiaj, siedzą oniemiali lub niespokojnym kro­
kiem przebiegają salon tam i napowrót, od czasu do 
czasu posyłając ku oknom ukradkowe spojrzenie lub 
trwożnie nasłuchując każdy odgłcs, dochodzący z uli­
czek; co chwila szeptem rzucają sobie pytanie: jak się 
tćż skończy dzień dzisiejszy?

Dzień ten chyli się już ku wieczorowi; w poko­
jach zmrok się już poczyna, ale cikomu nie przychodzi 
na myśl pozapalać lamp; wrzawa uliczna, huk pluto­
nowego ognia wstrząsają oknami. Każda świeżo wcho­
dząca osoba przynosi nową wieść hiobową.

. Ow wysoki oficer z intendentury o marsowćj po­
staci, który zazwyczaj dowodził tak w towarzystwie, 
jakby był co najmniej jenerałem, dziś ledwie szepce 
i aby tćm łatwićj wyprzeć się swój wojskowćj powierz­
chowności, zgolił nawet bokobrody; otyły radzca zdro­
wia siedzi w kąciku, nieruchomie patrząc przed siebie 
i zrywa się przerażony, ilekroć tylko które drzwi w do­
mu zaskrzypią; koncypient extra statum raz
i drugi zbiegł już na dół, aby świeżych przynieść wia-

Cesarz miał w ostatnich dniach ubiegłego roi u 
zatwierdzić wyrok sądu honorowego w sprawie księcia 
Putbus podniesionej jak wiadomo przez deputowanego 
Laskera w Izbie pruskićj. Sprawa ta tyczyła udziału 
księcia Putbus w budowie berlińskićj kolei północnćj 
Sąd honorowy uwolnił od wszelkićj winy ks. Putbus. 
K r e u z Z t g. donosząc z zadowoleniem o takim prze­
biegu sprawy, zastrzega sobie na późnićj obszerniejsze 
w tym względzie uwagi.

Podatek klasyczny ustanowiono w budżecie na 14 
milionów talarów, że zaś wedle szacunku odbytego 
w całćj monarchii przenosić on będzie 14 milionów, 
postanowiono w roku bieżącym nie pobierać go wedle 
stopy. normalnćj, ale pewną uchwalić redukcyą. O jak 
wielki procent normalna stopa podatkowa w roku bie­
żącym zredukowaną zostanie, nic stanowczego jeszcze 
nie uchwalono.

O reumatycznych cierpieniach ks. Bismarcka do­
nosi również i poufny jego organ Nordd. AliI  J J "“C5 v X \X V*® X.JU X X
Z t g. Ks. kanclerz —powiada pomieniony d’iennik —
zaziębił się na ostatnich posiedzeniach parlamentu i o- 
becnis nie wychodzi wcale z pokoju.

Gała prasa berlińska zresztą zajęta chwilowo wy­
łącznie Hiszpanią i zaszłą tam nagłą zmianą rzeczy. 
Dzienniki, berlińskie, piszące wszystkie z małemi tylko 
wyjątkami po myśli i du :hu ks. Bismarcka, starają się 
jak mogą wykazywać, że niemiecki kanclerz przewi­
dział dawno już taki obrót rzeczy a ogłoszenie księcia 
Alfonsa królem Hiszpanii nie jest ani nową klęską 
jego polityki, ani faktem, który zaskoczył go z nienacka"

FRANCYA.

ParysB, 3 stycznia. W dniu dzisiejszym od­
była się trzecia konferencya w pałacu elizejskim. Obe­
cnymi byli wszyscy członkowie Zgromadzenia nar., 
którzy byli na ostatnićj konferencyi prócz ks. Audif- 
fret-Pasquier. Przybyli również na obrady Kazimierz 
Pćrier i Balvie, członek prawego centrum i prezydent 
konstytucyjnćj komisyi. Obrady konferencyi mają być 
trzymane w ścisłćj tajemnicy. O celu zaś ich wyraża 
się półurzędowy Monitor jak następuje: „Zaznacza­
my, że konferencye nie mają na celu rokowań i ukła­
dów, ale po prostu zamienienie wzajemnych zapatry­
wań co do organizacyi władz marszałka Mac-Mahona. 
Jeżeli zaś wykluczono skrajną prawicę z konferencyi, 
to dla tęgo, że zapytana przez prezydenta, oświadczy­
ła, że nie, chce nic ani organizować ani konstytuować. 
Go się zaś tyczy p. Hamille, bonapartysty, jest wiadomą 
rzeczą, że nie był zaproszonym jako reprezentant bo- 
napartystowskićj grupy, ale dla tego, że lubo bonapar- 
tysta wyrażał się zawsze za rozsądną i ."upełną orga- 
nizacyą władz prezydenta. Jeżeli lewica nie jest re­
prezentowaną na konferencyi pochodzi to ztąd, że mar­
szałek Mac-Mahon nie powołał na nią politycznych o- 
sobistosci, z któremi miał już przedtćm stósunki.- Nie 
było zamiarem prezydenta wykluczać kogośkolwiekbądź 
i gotów jest przyjąć wszelkie poparcie na pi lu kon- 
styiucyjnem.“ Journal de Paris, organ książąt or­
leańskich, powtarza dzisiaj ponownie, że bez prawicy 
nic zrobić nie podobna, a że marszałek Mac-Mahon 
jest tego samego zdania, przeto nie przyjdzie prawdo­
podobnie do porozumienia.

Prawo prasowe ma być przedłożonćm Izbie zaraz 
po zebraniu się jćj po świętach.

Charakterystycznym co do obecnych stosunków 
Francyi jest. następujący artykuł D e b a t ó w : „Do­
wiadujemy się, że wedle wniosku wielkiego kanclerza 
legii honorowej, kazał mar. Mac Mahoń powykreślać z 
listy legii hon. wiele osób, co wywołało wielkie wrażenie. 
Wykreślono z listy legii honorowćj p. Lefèvre Durufłćj 
deputowanego, ministra i senatora, mianowanego w d. 
14 sierpnia 1862 roku przez cesarza oficerem wielkiego 
krzyża legii honorowćj. W dniu 2 grudnia skazał go 
bowiem sąd apelacyjny na 10,000 fr. grzywien za prze­
kroczenie prawa z 24 lipca 1867 o stowarzyszeniach 
finansowych. Skreślono również z listy ofioerów legii 
honorowćj byłego deputowanego Randoing i p. Karóla 
Emanuela do Coëtlogen, obudwóch oficerów legii ho­
norowćj, skazanych za podobne przekroczenie prawa o 
stowarzyszeniach finansowych każdy na 6000 fr. grzy­
wien. Los podobny spotkał z rozkazu Mac-Mahona 
p. Co'let Meygret, byłego dyrektora publicznego bez­
pieczeństwa a po zamachu stanu z 2 grudnia koman-

domości, ale za każdą rażą powraca po kilku minutach 
bezskutecznie ; nie sposób przecisnąć się przez tłumy.

Wreszcie wchodzi ktoś nowy; to sekretarz dyrek- 
toryum policyi; sama jego zewnętrzność mogłaby już 
być świadectwem, że nie osobliwie tam w mieście dziać 
się musi. Na nim prosta bluza robotnika zamiast 
zwykłego książęcego munduru; twarz blada jak 
kreda.

Skoro go tylko poznano w tćm przebraniu, rzuca 
się ku niemu całe towarzystwo.

— I cóż? czy ich już rozpędzono?
— Nie można z nimi przyjść do ładu, odpowie­

dział drżącym głosem zapytany; tylko co powracam 
z pałacu naddyrekcyi policyi. Lud już się tam wdarł; 
z frontonu budynku zrzucono posąg sprawiedliwości; 
wszystkie kraty u okien powyrywano; w biurze cen­
zury wszystko zburzone.... Ja sam zawdzięczam je­
dynie mćj bluzie, że mi się udało ujść cało.

—- Gzy nie rabują? — wyszlochał ze swego kąta 
brzuchaty radzca zdrowia, którego pozostawiona w do­
mu kasa niemałćj nabawiała obawy.

— Ależ na miłość boską, czyby nie można więcćj 
wojska wysłać przeciw ludowi? szepcze pianissimo je- 

‘ gomość, obdarzony głosem stentora.
j — Wojska byłoby dość, zapewnia go sekretarz 

policyi — ale cesarz nie życzy sobie dalszego krwi
1 rozlewu. I tak już oburza go krew wylana.

— Ależ, mój Boże, po cóż pytać cesarza? On 
ma za dobre serce. Czemuż nie pozostawić całćj tćj 

‘ sprawy wojsku?
— Tak, idź no pan tam ! odparł gniewnie sekre­

tarz. Co tu robić, kiedy żołnierze tak strzelają, że 
z całćj plutonowćj salwy ani jedna kula nie trafia. 
Sam na własne oczy widziałem, jak kanonierzy palące 
lonty rzucali w błoto i oświadczyli stanowczo, że nie 
będą strzelali do ludu.

— Mój Boże! — ale cóż w takim razie stanie się 
z nami?

— Dla tego tćż właśnie tu przybiegłem, aby pań­
stwo zawiadomić o tćm, co się dzieje. O ile mnie się 
zdaje, wściekłość ludu wybrała sobie niektóre domy za 
cel, i nie chciałbym w żadnym z nich Za wszystkie mi­
liony Rotszyldów spędzić dzisiejszćj nocy.

— CzY pan sądzisz, że i mój dom do nich na­
leży? zagadnęła pani Plankenhorst.

_ Spytany odpowiedział podejrzanćm poruszeniem 
ramion.

— W każdym razie muszę ztąd odejść, aby je­
szcze załatwić osobiste moje sprawy.

Po tych słowach pożegnał towarzystwo.

dora legii honorowćj, kawalera wielkiego krzyża Iza­
beli i komandora orderu Leopolda. Collet Meygret 
skazanym został w dniu 19 lipca 1873 za nadużycie 
zaufania i oszukaństwo, na 2 lata więzienia i 3000 fr. 
grzywien. Tak samo skreślonym został z listy ofice- 
ców legii honorowćj margrabia Adolf Paiva, były se­
kretarz legacyjny w Portugalii, skazany na więzienie 
za umyślne poranienie pewnćj osoby.“

Młody król hiszpański bawi jeszcze w Paryżu 
i pozostanie prawdopodobnie jeszcze dni kilka w stolicy 
Francyi, a przynajmnićj nie prędzćj wyjedzie do Hisz­
panii, aż nie otrzyma pewnych wiadomości, że mu tam 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo i cały naród pragnie 
go mieć na swćm czele. Tymczasowo jest w planie 
przygotować małą fłotylę w Marsylii, któraby go wy­
sadziła na ląd stały w Walencyi. Stronnictwo bona- 
partystowskie nie posiada się z radości na taki prze­
bieg rzeczy w Hiszpanii i żywi wielkie nadzieje dis. 
dalszych swych planów. Jak rząd Francyi zapatruje 
się na nową zmianę w Hiszpanii, nie można jeszcze 
nic pewnego powiedzieć. Niektórzy utrzymują, że pra­
cował dla ks. Alfonsa i ułatwił mu drogę do tronu.

Od dnia wczorajszego wieczorem panuje w Paryżu 
odwilż, zkąd powstała nagle taka ślizgawica, jakićj 
dawno już nie pamiętają. Przechodnie całemi tuzinami 
padają na ulicach, a konie prawie wcale utrzymać się 
nie mogą na nogach. Policya zarządziła energiczne 
środki ostrożności, słudzy policyjni wysypują ciągle 
popiołem i piaskiem chodniki.

HISZPANIA.
# IMLadryt} 2 stycznia. Z dniem każdym przy­

bywa materyał rozświecający ostatni przewrót w Hi­
szpanii. Korespondent T i m e s a donosi, że jenerał- 
kapitan Madrytu, Primo de Rivera zawiadomił przed 
niejakim czasem prezydenta Serrano, że, aby wybrnąć 
z zawiłego położenia nic nie pozostaje, jak obwołać ks. 
Alfonsa królem Hiszpanii. Nadaremno ofiarował Ser­
rano, jenerałowi najwyższa urzęda a nawet jenerał-ka- 
pitanstwo Kuby, Primo de Rivera nie cofnął swego 
oświadczenia i zażądał dymisyi. Serrano wahał się z 
udzieleniem mu takowćj i mniemał, że Primo da Ri­
vera nie zdobędzie się na krok stanowczy. Tymczasem 
Serrano udał się do armii północnćj. Tu przekonał się 
że oficerowie tej armii podzielają zapatrywania Primo 
de Rivery. Oficyalny paryzki M o n i t e u r zapewnia, 
że marszałek Serrano nie był w żadnym razie wtajemniczo­
nym w plan przewrotu na rzecz ks. Alfonsa. Naczelnik 
władzy wykonawczćj chciał w pierwszćj chwili z bro­
nią w ręku oprzeć się zamachowi podcinającemu jego 
dyktaturę. Było jednakże już za późno. Wojska sta- 
Dęły już po stronie nowego króla. Marszałek Serrano 
pragnął zgromadzić koło siebie przynajmnićj 20 do 25 
tysięcy wojska. W tym celu zarekwirował całą kolćj 
północną. — Plan jednakże nie był już do wykonania 
a marszałek widział się zniewolony powrócić do Ma­
drytu, zkąd udał się wraz z małżonką do Portugalii.

Tutejszy (paryzki) poseł hiszptński udał się, skoro 
otrzymał depeszę i odpowiednie rozkazy z Madrytu, 
do nowego króla, aby mu złożyć swe życzenia. Młody 
monarcha polecił mu przesłać depesze króla Leopolda 
do Madrytu. Depesze prywatne stwierdzają, że re- 
stauracya przyjętą została przez ogromną większość 
armii i narodu. Dość rzucić tylko okiem na listę no­
wego gabinetu, aby się przekonać, że różne stronni­
ctwa, które przed chwilą jeszcze we wrogich ze sobą 
pozostawały zapasach, dziś uznały potrzebę monarchii 
konstytucyjnej. Między nowymi ministrami spotykamy 
p. Ayala, którego brat podpisał się w r. 1868 na ka- 
dykskim manifeście, kończącym się słowami: „Precz 
z Burbonami.“

Manifest ks. Alfonsa, który z powodu nowego 
zwrotu rzeczy w Hiszpanii tyle nabrał dziś znaczenia, 
brzmi w tłumaczeniu:

„Panie! W dniu moich urodzin otrzymałem tak 
z Hiszpanii jak i od ziomków zamieskałych we Fran­
cyi liczne powinszowania. Zechciej pan być tłumaczem 
mojćj wdzięczności i moich przekonań. Wszyscy pod­
pisani ha adresach są tego przekonania, że jedynie 
odbudowanie monarchii konstytucyjnćj byłoby w stanie 
położyć zaporę gwałtom niepewności i owym nieszczę­
snym zaburzeniom, pod których brzemieniem ugina się 
Hiszpania. Powiedziano mi, że większość naszych

Dla pozostałych była to smutna pociecha.
Członek intendentury zaczął się pilnie dopytywać, 

czy n:e możnaby wynaleźć w domu jakich cywil­
nych sukien dla niego. Jedyne, jakie mu można było 
ofiarować, były to suknie służby a liberya Plankenhor­
stów nie byłaby osobliwym paszportem w tego rodzaju 
podróż.

Znów nowa pojawia się postać; ta już nie wcho­
dzi lecz wpada. Zaledwie poznać ją można; to dy­
plomatyczno-elegancki referent kanclerza państwa, któ­
ry dziś zupełnie utracił zwykły swój kontenans. Ka­
pelusz jego jest prawie tak spłaszczony jak omht; u 
paletota brak jednćj poły; na plecach znać wyraźne 
odbicie zabrudzonćj dłoni a na nosie krwawą pamiątkę 
jakiegoś niedelikatnego zetknięcia. Brakło mu jeszcze 
zupełnie tchu.

Gospodyni pospieszyła doń z pełnćm współczucia 
zapytaniem: co mu się stało?

Taillerandowski dyplomata i teraz nie utracił swe­
go humoru.

— O! nic takiego, chciano mnie tylko zabić ... 
Ktoś mnie poznał i zawołał za mną: „i ten jest szpie­
giem 1“ a w tćjże samej chwili mój cylinder przybrał 
kształt taki. Na szczęście kilku studentów obroniło 
mnie i ułatwiło ucieczkę przez jakiś dom przechodni. 

.— Proszę, powiedz mi pan, czy dotąd nie rabują?
dowiadywał się radzca zdrowia ze swego kąta.

— Djabła tam; przeciwnie, lud jest raczćj w stra­
szliwie rozrzutcem usposobieniu. Mógłbyś się pan iść 
o tćm osobiście przekonać. — Łaskawa pani, nie mógł­
bym. prosić o kawałek angielskiego plasterka do zale­
pienia tćj szramy? Będzie mi w nim bardzo do twa­
rzy; przynajmnićj nie tak łatwo mnie poznają.

,— Co? — przecież nie zechceez pan natychmiast 
wychodzić — pytała pani Antonina niespokojniej, pro­
wadząc małego dyplomatę do swego buduaru, ajby mu 
uszkodzony profil nalepić angielskim plastrem.

— Spieszno mi, szepnął jćj poufnie wielki czło­
wiek w mifiiaturowćm wydaniu. Muszę zamówić po­
wóz i pocztowe konie dla kanclerza.

— Co? przyszłoż już do,tego?
— Na to się zanosi.
— I pan mu towarzyszysz?
— Będę się strzegł tutaj pozostać. A i pani ra­

dziłbym —- przy pierwszćj zdarzonćj sposobności ...
— Muszę się nad tćm zastanowić, — odpowie­

działa pani Antonina spokojnie; człowieczek z nalepia­
nym na nosie plastrem wybiegł pcs iesznie.

Członek intendentury gwałtem chciał go jeszcze 
powstrzymać; jakto, a gdyby go zabito?

ziomków, tak samo sądzi, i że w krótkim czasie wsz» 
scy zacni mężowie, bez względu na ich przeszłość p0 o 
lityczną, zgromadzą się około mnie, pojmując aż nadto'w 
że nowy monarcha, którym nie miotają żadne nami» 
tnośęi, i rząd będący dziełem konieczności, a przet° 
stawiający jedność i pokój, są najcenniejszą rękojmiael 
pomyślności ojczyzny. Nie wiem, kiedy i jak i <Jk 
spełnią się kiedykolwiek owe nadzieje. O tćm mog < 
was atoli zapewnić, iż w razie, gdyby podobało się $ i 
patrzności złożyć losy Hiszpanii w moje ręce, nie z.': 
niedbam czynić, co tylko w mojćj będzie mocy, aCc 
okazać się godnym trudnego posłannictwa i przywr/F’ 
cić jedność, prawny porządek i wolność publiczną «? 
kraju tylu klęskami nawiedzonym. " &

W skutek uroczystćj i dobrowolnej abdykacji mśi 
wielkodusznćj a tak nieszczęśliwćj matki, jestem dziśa 
jedynym, przedstawicielem prawa monarchicznego w , 
Hiszpanii. Prawo to tkwi w wiekowém, mnoo-¡eQl¡A 
historycznemi precedensami stwierdzonćm ustawodał 
wstwie. . Ono to stanowi nierozerwalną całość z urza5 * 
dzeniami reprezentacyi krajowćj, które w czasie 35® 
lat, jakie upłynęły od chwili wstąpienia na tron moićilr 
matki, a dniem, w którym dzieckiem udałem się wraz 
z moją rodziną na wygnanie, nie utraciły były an:7 
na chwilę mocy obowiązującej. Nie dziwić się przetoV 
że naród pozbawiony dawniejszych praw i wolno8ei|e 
zwraca wzrok swój na prawo konstytucyjne, tudzież 
na owe wolne instytucye, którym zawdzięcza Hiszpa ; 
ma rozwój, długie lata dobrobytu, kredytu publicznego p 
a nawet sławę. — W tćm wszystkićm szukać należ» 
powodu, dla czego jedynie dziedziczna reprezentac?jns J;; 
monarchia jest w stanie budzić zaufanie, dla czego tafe’ 
pracujące jak i wyższe klasy upatrują w niej najpe- 
wniejszą rękojmią praw i interesów narodowych. _ 
Dziś obalono nie tylko to wszystko, co istniało 1868 r.j Jeaz 
i to, co chciano od tego czasu do życia powołać. Jeśli 
konstytucya z 1825 r. została faktycznie usuniętą, toć' 
to samo da się powiedzieć o konstytucyi zbudowanśi 
r. 1869 na ruinach upadłćj monarchii. — Zdaniem m0- 
j'ern, sama dziedziczna i konstytucyjna monarchia ob­
darzona jest potrzebną giętkością i temi warunkami 
dzięki którym wszystkie z jćj restauracją ściśle zwią­
zane kwestye mogą być załatwione według życzeń i 
ku ogolnćj pomyślności narodu. Niechaj nikt nie 8p0 
dziewa się po mnie, bym miał powziąść kiedykolwiek 
samowolną uchwałę. Hiszpańscy monarchowie nigdy 
niezałatwiali inaczćj trudnych spraw narodu, jak tylko 
zasięgając rady kortezów, a jak bywało dawnićj 
tak 1 teraz, gdy naród hiszpański nawykł do życia kon. 
stytucyjnego, nie zapomnę o owym ważnym czynniku 
owszem w każdej trudniejszćj dobie odwołam się do’ 
niego. Porozumienie się lojalnego monarchy z wolnym 
ludem pod względem kwestyi mających się etanowczo
rozwiązać nie będzie przedstawiało trudności. Pragnę 
najgoręcćj ujrzeć drogą moją ojczyznę istotnie wolna 
Giężka nauka bieżącćj chwili dopomoże mi do osią­
gnięcia tego celu. Oby nauka ta skutkowała tćż u ludu 
i wszystkich ofiar zdradzieckich praktyk i fałszywych 
podnieceń. Historya uczy nas, — że do najszczę­
śliwszych narodów, na łonie których kwitnie po­
rządek, wolność i sprawiedliwość należą te, które 
szanują własną historyą. Szacunek ten nie przeszka­
dza im bynajmnićj kroczyć naprzód drogą postępu, 
Oby Opatrzność sprawiła,, aby lud hiszpański temiż 
chodził ślady! Co do mnie to stosunek mój do nowo- 
czesnćj Europy wypłynął właśnie z ciężkich losów ja­
kie mię dotknęły i pouczyły. Jeżeli Hiszpania w ta- 
kićj Europie nie zajmie odpowiedn ego stanowiska, to 
ani dziś cni kiedykolwiek winą moją nie będzie. ’Co- 
kolwiek losy mi przeznaczą nie przestanę być nigdy 
dobrym. Hiszpanem i dobrym katolikiem tak jak wszy­
scy moi przodkowie — jako zaś dziecię wieku nie 
przestanę tćż nigdy być szczerze liberalnym.

Wasz oddany 
A 1 f o a s o.

lorktown (Saudhurst) 1 grudnia 1874.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 4 stycznia. Wedle Monde prz 
słał ks. Alfons tylko życzenia Nowego Rok

N‘e głupim. Będę krzyczał zawzięcie: precz 
z Metternichein I Niech żyje Aula!

Jeno Baradlay przez cały ten dzień pozostał ir 
mieszkaniu.

Był on człowiekiem słabych nerwów.
Już od dzieciństwa dziwnie był boja źli wy m a wy- 

chowanie i, wieczna zależność od innych uczyniły go 
jeszcze mnićj samoistnym. Przyzwyczaił się własną ewą 
wolę naginać zawsze do woli innych, naprzód rodzi­
ców, następnie przełożonych, wreszcie do kaprysu uko- 
chanćj.

Teraz gdy burza zwiała nagle wszystkie te pod­
pory, na których się opierał, gdy pomnikowe wiel­
kości, których biusty były dotąd jego ukochanemi „la- 
res et pen a te s“, rozwiała gdzieś jak plewy, zdało 
mu się, że i jego zdruzgotała do szczętu.
. Przez, dzień cały był rozgorączkowanym ; zamknął 

się w swoim pokoju i przechodził go wzdłuż i w szerz 
niespokojnie. Nawetjłrut dzwonka przeciął, aby mu ja­
kie odwiedziny nie przerwały samotności.

Strzały, wrzawa uliczna utrzymywały jego nerwy 
w bezustannćm rozdrażnieniu; doznawał zawrotu gło-1 
wy, do żadnćj myśli nie był zdolnym; nie umiał so­
bie zdać jaenćj sprawy z tego, co zaszło.

Brakło tnu wiary w wolność, w wielkie hasła no- i 
wych czasów. Zdało mu się niemożłiwćm, aby kie-, 
dykolwiek mogły zwyciężyć.

Pomiędzy temi, którzy stanowili jego otoczenie, nie 
była ani jednego, coby go poznajomił z temi ideami. 
Z ludem nie liczył się wcale.

Gwar liczny mówił mu, że tam lud dokonywa cze­
goś.. Ale czego? — tego nie wiedział. Może wpadł w 
wściekłość, może mści się, może i zwycięża nawet? Jak 
daleko, jednak zajdzie w swćm zwycięztwie, o tćm' 
nie miał najmniejszego pojęcia.

Jeden tylko przedmiot zajmuje całą myśl jego pod­
czas tego zgiełku —Alfonsyna.

Co się z nią stało? Czy zdołała się schronić dość! 
wcześnie? Może znalazła obrońców? A jeśli tćż nie?

Ci, co ją otaczali, byli przecież potężnymi — ak 
coż się stanie, jeśli sami już się obronić nie zdo­
łają?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ość pjowi telegrafem, który odpowiedział 
ż nadtownież drogą, telegraficzną. Żadnej innej 
naniiS>ondencyi nie było między Papieżem a ks. 

’LPnSm. — W kołach deputowanych obiega 
| ¡^ka, że Batbie poda w dniu jutrzejszym 
; m0?k o postawienie na porządku dziennym 
' się o! u do prawa o utworzeniu senatu, który 
nie za.«jść w życie dopiero po uchwale reszty 
7, aby tUCyjnyCh projektów. Zgromadzenie na- 

obradować będzie najpierw nad kadrami 
a w miesiącu lutym nad projektem se-czną w

na

oyi mćj
m dziś a y o n n a, 
le8° »w Biarritz 

j^publicznem.
'■ onachium, 5 stycznia. Z 
¡sie 35 ą tutejszym dziennikom, że 
1 mojśj n rażony został paraliżem, skutkiem czego 
§ wraz mowę.
Fly aniy i e d e ń, 
olnoś^ e komisya śledcza w sprawie Podgoryczy 
tudzie^ła już swe sprawozdanie, które ma za- 
iiszpa.; kilka wyroków śmierci.

należy
^HflADOMOŚCl MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Bgo tak

: stycznia, 
nie brać

Serrano zamyśla 
więcej udziału w

Hamburga 
arcybiskup

stycznia. Pesti Naplo do-

najpe. 
:h. -_ Poznań, 5 stycznia.

r., lecz ....
Jeśli Trzymarkowki. Na dokończenie budowy teatru 

•o o rzymaliśmy po trzy marki od pp. G ols ki eg o z 
-$> toćgyko^a, Budzyńskiego z Tulec, Józefa Modlin- 
owanói ucznia giinnazyum św. Magdaleny, L. Woźniako- 
iia o, J. K., E. K., S. K., H. Ii. i M. K. ws-ystkich z Po- 

l"J)O 1 marce od państwa T. Tre 1 ewskió j, Zofii Osten 
a> °b-*wa Osten; 10 marek od Stasia z nad Wełny; 6 ma- 
inkami mych w Towarzystwie młodzieży handlowśj jako karę 

zwią- ¡czanie na piwo do Ealka; 19 marek 15 feD. zebranych 
'Czen i wie w Szamotułach; razem odebraliśmy 65 marek 15

18 8P0- * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna 
yńskiego otrzymaliśmy od posła Tomasza Kozło- 
o z Jaront tal. 2 na 1 eks. ' od p. Józefa K oście 1- 
z Szarleja tal. 2 na 1 eks.

* Posiedzenie sekcyi lekarskiej poznańskiego To- 
fra P. N. odbędzie się w czwartek dnia 7 bm. w zwy-
:alu. ....* Zarząd tutejszego niemieckiego stowarzyszeń;» 

’czego poruczył prowadzenie interesów niejakiemu panu
orze z Raciborza. Obeonie urządza się lokal ztowa-

Hwiek 
nigdy 

: tylko 
lawnió] 
ia kon. 
nniku, 
»ię do’ 
rolnym 
iowczo

i, który zajmował do Nowego Roku restaurator Wittig
eciwko prowincyonalnego banku w domu Czwalinów 
derykowskiój ulicy — a urządzenie to ma być w ten 

irzyspieszone, aby interes w drugiój połowie mb. jłoz- 
!• nożna.

3 osią- * z dniem 1 stycznia rb. ustała opłata myta dro­
li ludu na wszystkich żwirówkach państwowych, 
ywych * Wedle najnowszego przez główną dyrekcyą 
•i ydanego wykazu znajdują się w obwodzie poznańskiej 
|8zczg- gipwnćj poczt 273i tak 14 urzędówpocztowych, 23 za- 

.cztowe, 158 ekspedycyi pocztowych i 78 agentur po- 
i. Pomiędzy temi posiada 85 ekwipaże poczto ne. 

eszka- * dziekan i proboszcz Lewandowski i ks.
, sz Sitąpski z Lubasza przesłali swego czasu ks. Ar- 

’etępu. pOwi jjr_ Ledóchowskiemu piśmienne w dniu jego 
teniiż powinszowanie. Ponieważ zaś użyli w niem wyrażenia 
nowo- ircypasterz“, przeto upatrywała w tóm król, regencya 

: jracyą przeciw wyrokowi trybunału dla spruw kościel- 
-J "lóry dostojnego więźnia pozbawił godności, i kazała czarn- 

w ta-miu landratowi w dniu 23 bm. przesłuchać obu ducho- 
ka, to Co w tój sprawie odtąd się stało, nie wiadomo. Tym- 
. Co-Z08tał ks. dziekan Lewandowski w dniu 28 mz. uwię- 
niffdv(° ?a °dmówii.-nie zeznania w sprawie delegata skazany 
usu?£ 6 tygodni więzienia

'a'szy'T‘Ksks. dziekanie Theinert z Goniembic i Wies- 
U nie Swięciochowy mieli dnia 30 mz. przed sądem powiato-

Leszuie wyznaczony termin w sprawie delegata papiez- 
Lubo zaś w zapozwie do ks. Theinerta wyraźne znajd,
6 ostrzeżenie, że, jeżeli odmówi zeznań, natychmiast 
lym zostanie, nie nastąpiło to jednak, choć stanowczo 
, tego odmówił, lecz puszczono go na wolność z oświad-

asn’i że „kolegium sądowe w tej sprawie rozstrzygnie.“ Ks. 
• ua termin nie stanął.

* Urzędy pocztowe przyjmują od dnia 1 mb. prze­
ocz to we (Postanweisungen) aż do 100 tan czyli 300 

, nie jak dotąd tylko do 50 tal. Równocześnie zniżoną 
Uplata od takowych. I tak kosztuje przekaz eż do 100 
20 fenygów; do 200 marek 30 fen. a do 300 marek 40 
voty pieniężne podać należy na takowych w markach i

e p0-
które

prze. i.
p , * Mróz. Podozas kiedy dnia 1 mb. o 6 godzinie z rana
HO KU ¡tr wskazywał w Poznaniu 9,9, wskazywał o 8 godz. w 
hbum ‘ndzie w Norwegii nad zatoką botnicką — 7,4, wiło- 
nP„, ~ 12>5> 0 6 godzinie w Kłajpedzie — 14,2, o 7 go- 
pretZy Królewcu — 15,4, o 6 godz. w Gdańsku — 9,8, 

iecinie — 6,4, w Beninie — 5,6, Wrocławiu 6,7, 
Stał ff i godzinie w Brukseli — 4,0, w Paryżu — 9,1 — 

rogrodzie — 7,0 Róaumura; dnia 2 mb. zaś o poda- 
yżój godzinach w Poznaniu - 16,2, w Haparan- 

j 8,2, Petersburgu — 4,2, w Moskwie — 6,6. w 
a wy- edzie — 9,2, Królewcu — 13,5, Gdańsku — 19,2, 
iły g° n.B.i0 ~ 14>8> Berlinie — 10,6, Wrocławiu — 15,5 
ią swą ®‘‘.T °’8: Kolonii — 4,6, Paryżu 2,2 Róaumura; 
rodzi- » P0Pr?®dnjtgo deszcz padał.

Wszystkie bima drugiego wydziału tutejszego sądu 
j UK0- wego (dia spraw testamentowych, pozostałośoi i bpie- 

przeniesione zostały przed kilku tTiroduiami z gma-

wynosił 32,560 tal., rozchód 22,550 tal. Z o wy oh 708 konsu­
mentów bierze 662 wedle taryfy, 46 wedle wskazówek wodo­
mierz’ ; pomiędzy nimi znajdują się 43 władze oywilne i zakła. 
dy prywatne, 16 władz wojskowych, 209 procederująoych i to 
9 piwowarów, 3 fabryki sprytu, 11 destylatorów, 9 właścicieli 
hotelów, 5 fabrykantów wody mineralnój, 3 fabrykantów octu, 
95 szyukarzy i restauratorów, 10 cukierników, 36 piekarzy, 25 
rzeźników, 3 fa.bierzy. Publicznych studzien jest 23 do 13; 
z nich dochodzi woda z nowych wodociągów, do 10 z wodocią­
gów hr. Raczyńskiego ; liczba pomp dochodzi do 20.

— * Listowy Franke, służący przy agenturze pocztowój 
w Bielewie w powiecie kościtńskim, wyszedłszy dnia 29 mz. z 
listami do wsi pobliskich, nie wrócił już a gdy dnia następne­
go wysłano 50 ludzi dla odszukania go, znaleziono go zmarz­
niętego w śniegu pomiędzy Bieżynem a Łagowem.

— * W ostatnich dniach uwięziony i ostał i ks. dziekan 
Kukliński z Głuchowa za odmówienie zeznań w sprawie de­
legata papiezkiego.

— * Gazeta Toruńska odebrała od Z. C. list następujący:
„Żyjemy w czasach zbiorowych wydań pism naszych znako­

mitych pisarzy. Brodziński, Kondratowicz, Wilkoński, Krasze­
wski, Korzeniowski, Kaczkowski, znaleźli chętnych nakładców 
i liczny zastęp prenumeratorów; Pol, Libelt, Dzierzkowski idą 
w ślad za tamtymi; na innych nie przyszła ¡eszeze kolej, cho­
ciaż nie mniój na wdzięczną zasługują pamięć. Do takich pisa­
rzy należy Roman Zmorski, zawcześnie zmarły a tyle obie­
cujący poeta ludowy i tłumacz pieśni pobratymczych Słowian. 
Mimo wysokich zalet, jakie mu przyznali krytycy, są pisma je­
go inaio rozpowszechnione, i niełatwoby było znaleźć ich kom­
plet w jednóm miejscu i w jednym ręku. Pragnąo temu nie­
dostatkowi'’ zapobiedz, zamierza wdowa po ś. p. Romanie — 
pani T. Zmorska — ogłosić zbiorowe wydanie pism swego mę­
ża. Zanim jednakże będzie mogła przystąpić do urzeczywistnie­
nia tego zamiaru, postanowiła wydać ocalone szczątki k o- 
respondencyi Romana Zmorskiego z Joachimem Le­
lewelem. Korespondencya ta zaginęła podczas podróży Zmor 
skiego na Wschód, — zachowało się tylko, szczęśliwym trafem 
kilka listów, z których jeden obszerny znajduje się dzisiaj w 
bibliotece kórnickiój. Jako pamiątkę po swym mężu a zarazem 
przyczynek do ogólnego zbioru korespondencyi Leleweluwćj 
zamierza p. Zmorska wydrukować powyższe listy w osobnóm 
wydaniu, i to drogą prenumeraty. Zanim ogłoszone będą wa­
runki prenumeraty, zwraoamy uwagę publioznoś, i na to wyda­
wnictwo, wyrażając nadzieję, iż inne pisma publiczne po­
wtórzą niniejszą wiadomość. Nie wątpimy zresztą, iż pu­
bliczność poprze to przedsięwzięcie literackie i okaże przez 
to swą wdzięczność dla zasłużonego pisarza, który pracując dla 
ogółu nie mógł nio swój rodzinie pozostawić prócz sławy i 
swój puścizny literackiej. (C. Z.)“

-- * Radzca sądu powiatowego bydgoskiego i dyry­
gent wydziału Müller umarł dnia 3 bm. po krótkiej chorobie.

— * P. Fr. Clauswitz z Poznania, będący obecnie se­
kretarzem archiwum państwowego w Monasterze, przeniesiony 
został do archiwum państwowego w Szczeoinie.

— * Wedle odebranego przez G. G. doniesienia wy- 
buohła w Warszawie i jój okolioy zaraz* na bydło rogate.

— * W Srebrnej pod Płockiem umarła w czasie świąt 
jedyna córka znanego zaszozytnie na po u historyoznem pisarza 
p. Karola Bor. Hoffmana p. Jadwiga Piwnicka.

— * Pani Polat, Polka jak donosi Messager (/Orient 
wys ępowała w Aleksandrii w koncercie jako tortepianistka; 
grą swą a zwłaszcza utworów Chopina od razu zajęła tam pier­
wszorzędne stanowisko.

— * Pięćdz esięcioletnią rocznicę literaokiego zawodu 
obchodzić będą w roku bieżącym Aug. Bielowski, B. Za­
leski i S. Goszczyński.

— * Ludwik Dessoir, jeden z najznakomitszych niemie­
ckich artystów dramatycznych współczesnych zmarł dnia 30-go 
grudnia ¿w Berlinie przeżywszy lat 64. Dessoir rodem z ks. 
Poznańskiego, (właściwie nazywał się podobno Dessauer) w 
młodym bardzo wieku wstąpił na scenę i szybko zjednał sobie 
rozgłos, zwłaszcza w rolach bohaterów klasycznych. Od dłuż­
szego czasu był członkiem nadwornego tea;ru berlińskiego.

_— * Obuwie dla koni. Według wiadomości podanej w 
jednóm z czasopism angielskich, zamieszkały w Nowym Jorku 
Amerykanin Dean, otrzymał patent na wynaleziony przez siebie 
rodzaj obuwia dla koni, które, podobnie jak nasze kalosze, z 
najlepszego kauczuku wyrobione, mają w zupełności zastępować 
dotychczasowe podkowy, usuwając tóm samem niedogodności i 
choroby nóg, jai.im konie z powodu kucia niekiedy podlegają, 
lego rodzaju gumowe saboty dowolnie na kopyta końskie na­
kładają się lub zdejmują, tak że koń z łatwością w stajni czy 
na pastwisku może być z obawia oswobodzony. Koszt sprawie­
nia lego rodzaju końskich kaloszy jest w porównaniu z podko­
wą o j. wyższy, za to w wsdze są one o 40 pet. lżejsze. — 
Wspomniany fabrykant wyrabia to obuwie w 16 co do wielko­
ści rozmaitych rozmiarach.

— * Na wyspie Islandyi zdarzył się niedawno wypadek, 
który głęboko wstrząsnął umysłem spokojnych mieszkańców. 
Oto popełniono w Rejkiavik zbrodnią dzieciobójstwa — pier­
wszą w Islandyi od wieau!

, .— * Kalendarz. Jutro w ś.odę dnia 6 stycznia Trzech 
króli; w kalendarzu słowiańskim Bojomiors.

Wschód słońca o godzinie 8 minut la, zachód o godzinie 
4 minut 0.

Dnia 6 stycznia 1255 Mazowsze przez paota do korony 
wcielone. — 1429 zj.zd królów chrześciańskich w Łucku. — 
1446 Bolesław, książę mazowiecki, królem w Piotrkowic ogło­
szony.

Pojutrze w czwartek dnia 7 stycznia Lucyana męcz.; w 
kalentarzu słowiańskim Światosława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 
4 minut i.

Nów dnia 7 stycznia o 6 godzinie wieczorem.
Dnia 7 stycznia 1285 synod duchowieństwa Polskiego w 

Łączycy. — 1375 synod duchowieństwa polskiego w Uniejowie, 
— 1573 sejm kouwokaoyjny.

skie. Hippiasz większy. — Tenże: Starożytna Greozynka. 
Zaoharyasiewioz: Szczęście kobiece.|

— * Ruchu literackiego wyszedł nr. 1 i zawiera: Na­
sz* młodzież, I. — Król i Bondarywua, powieść historyczna B. 
Boleslawity (ciąg dalszy). — Ustęp z poematu „Wawel“ przez 
Teofila Lenartowicza. — Z konfesyi motyla, Ernesta Buławy. 
— Seweryn Goszczyński. Studyum literacko-krytyczne przez 
Władysława Zawadzkiego (ciąg dalszy). — Listy Juliusza Sło­
wackiego. — Arohi«um wróblewieckie. Tom II. Pamiętnik 
Damy Polskiej z XVIII. wieku (Urszuli z Ustrzyokioh Tarno- 
wskiój, wydał W. T. (ciąg dalszy). — Syn Znajdy, powieść 
ukraińska, Piotra J. Bykowskiego (ciąg dalszy). — Podróż po 
Hiszpanii przez dr. Jana Stellę-Sawickiego I. W drodze do 
Hiszpanii. Tanger. — Wykształcenie kobiety i jój rola w spo­
łeczeństwie, przez Ludwika Bondivennc’a. -• Literatura polska 
przez J. I. Kraszewskiego. — Piotr Cornelius. — Bibliografia 
polska i zagraniczna. _ Kronika artystyczna. — Wiadomośoi z 
kraju i zagranicy. — Korespondencya od redakcyi.

— * Bartnika postępowego wyszedł nr. 1 i zawiera: 
Prospekt. — Od redakcyi. -- Dr. T. Ciesielski: Powstawanie 
rozwój i leczenie zgnilca. — Prof. W. Tyniecki: Krzewy owo­
cowe. — Dr. Z. Romer: Szkódniki w sadzie i pasiece. — Bu­
czkowski: z Poznańskiego. — P. Wojnarowski: Statystyczne 
zestawienie i obliczenie dochodu kilku pasiek z okolicy Zbo­
rowa. — Stowarzyszenia lwowskie.

PRZYBYLI D0 POZNANIA
, dnia 5 stycznia.

BAZAR. Dr. Szuldrzyński z Siernik, Chłapowski z Szołdr, 
pani Chłapowska z Kopaszewa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Morawski z 
Sukowy, Chłapowski z Sośnicy, Kalkstein z Mieleszyna, 
Enel z Pfalzburga, Holtzez z Torunia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jankowski z Mogilna, Wy- 
ganowaki z owierkowca, Werner z Leszna, Mądrzejewski z 
z Torunia, Nielioki z Żabikowa, Nshring z Kołatki, Handtke 
z Górzewa, Nawrocki z Bnina, Smiejkowski z Mogilna.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
QieYdi» pozaaanskss, 5 stycznia.

Poznań, 5 stycznia. Urzędowa sprawozdania 
giełdowe. Walory: poznańskie 3^*/, list, zastawne 97,50 ż., 
4% nowe listy zastawne 93,50 pi., listy rentowe 97,25 ż., akoye 
banku prowinoyonal. 102,50 ż., 5»/, oblig. prowino. — i., 5»/« 
oblig. powiatowe 100,5) płao., 5®/t oblig. melior. Obry 99,50 i., 
4^®/» oblig. powiat. 98,25 i., 4®/, oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5®/# oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/, oblig. długu 
państw. 91,25 i., 4% pożyozka państw. 100 i., 4^®/» konsol, po­
życzka państw. 105,50 i., 3J®/« pożyczka premiowa 129 żąd., 5®/, 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4’/, listy likw. 
207 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 300 żąd., akoye 
zakł. kolei gómoszl. lit. A. 495 żąd., akcye kolei march.-pozn.
— żąd., rosyjskiej banknoty 94| pł,, zagraniczne banknoty 994 
płac., akoye Tellusa — plao., akoye Kwileeki, Potooki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 78 p. i ż., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Zyzo: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 153, na styozeń 
153, styczeń-luty 153, luty-marzeo 153, marzec-kwiecień 153, na 
wiosnę 152J-153, kwiecień-maj 153 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Ga o wita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52,70 m, 

na styczeń 52,70, luty 53,60, marzec 54,40 m., kwiecień 56,20, 
maj 56, czerwieo 56,80, kwiecień-maj 55,60 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) — tai.
Wypowiedziano 10,000 litrów.

Poznań, 5 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: m óz.

Żyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — ctr.; 
styczeń J53 ż., styczeń-luty 153 żąd., luty-marzeo 153 żąd., ma- 
rzec-kwiecień 153 żąd., na wiosnę 152£ żąd., kwiecień-maj 153 
żąd., maj-czerwiec 154 żąd. czerwieo-Iipiec 155 marek żąd.

Okowita: stale. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano
— litrów, styczeń 52,7 marek pł., luty 53,6 pł. marzec 54,4 pł., 
hwiecieu 55,2 pł, kwiecień-maj £5,6 pł., maj 56 płac., czerwiec 
56,8 pł., lipiec 57,8 pł. i ż., sierpień 58,8 pl. i żąd.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52 marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

raz.Ciiicu .....
Żyto ......
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowmia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .

’ nąia, Berlin, 4 stycznia. Pszenna ar. 0 2». 25-27 
nr, 0 i 1 25. 25-24 marek, rżana ar. 0. 25. 50-24. 75, nr. 0. i l 
23. 25 do 22. 50 marek.

Giełda berlińska, 4 styoznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-210 marek wedle

gatunku żąd.; na styczeń i styczeń-luty — , kwieoień-maj 192- 
191£, maj-ezerwieo 193 nom., czerwiec-lipieo 194ł marek żąd., 
194 m. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie — , nowe rosyjskie 154ł-157| marek 
z dworca, nowe krajowe 163-163 marek franco a dworoa plao. 
na styczeń 155, styczeń-luty 154, luty-marzec — , kwieoień- 
maj 151-150, maj-ozerwieo 149|-149 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 150-192 marek we­
dle gatunku żądano.

O wies per 1000 kilo w miejsou 162-192 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 163-172, nowy rosyjski 165- 
177, pomorski i meklemburgski 180-188, wsohodnio i zaohodnio- 

, pruski 170-180 marek z dworca płao.; na styezeń 176, styczeń- 
I luty — żąd., marzec-kwiecień 179-173, maj-czerwieo 169 marek

płacono.
Gro oh per 1000 kilo do gotowania 195-234 m., ca pasze 

177-192 marek płac.
Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzep i owy per 100 kilo w miejsou 53. 5 marek 

bez beczki pł., na styozeń 54. 7, styozeń-luty 54, kwieoień-maj 
56. 1-3-1 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejsau 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 28 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 53. 8 m. 

płac.; na styozeń i styczeń-luty 55 2-6-5, kwieoień-maj 57. 2- 
6-4, maj-ozerwieo 57. 5-58-57.8 marek płacono.

Giełda wpoelawiska, 4 styoznia.
Koniczyna ozerwona: bez zm.; poślednia 37-40, śre­

dnia 42-44, piękna 46-47. 50, wysoko piękna 49-50. 60 marek.
Koniozyna biała: stale; poślednia 42-48, średnia 61-57, 

piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Zyto: per 1000 kilo stale; na styozeń-luty 153.75, kwie- 

cień-inaj — , maj-ozerwieo 120 mar. pł.
Pszenica: per 1000 kil. 189, kwieeień-maj 187 m. pł.
Ję oz mień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na styozeń 168, kwieoień-uai 170 

marek pł. ’
Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rtepiowy per 100 kilo w miejsou 63 marek pł., 

na styozeń i styozeń-luty 50.80 kwiecień-maj 54.50 maj-czerwico 
55.50 marek żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mato zmienione, w miejsou 
53.o0 ząd., 52 50 marek płao., — na styozeń i styozeń-luty 54, 
luty-marzeo —, kwiecień-maj 55.70 marek płao.

1 W mark. i ftl. per 100 kilo
Na targu piękny średni poił.

m. fu. m. fn. m. fn.
** /Pszenica biała.................... 80 19 19 — 17 —

,. . żółta.................... 18 80 17 80 16 50
g-s Żyto................................... 16 30 15 60 15 _
•cg. ljęozmień.............................. 17 20 t A w

Owies ............................... 17 80c Grooh ... .................... 21 50 18 50
otl | Rzep................................... 24 75 ; MS

^.2 Rzepik zimowy .... 23 75 Î
§ 'Rzepik latowy .... 23 75 íc

w tal., agi. i fen. za 50 kilo

, - - ------ zostały przed kilku tygodniami z 6ui«-
pod- l0we£° do domu p. Rych.ewskiego na Wolnicy, zkąd 
wiel-’1 Praenl0sion° do gmachu sądowego biuro dla spraw 

owych. Nadmienić jeszoze wypada, że terminu publiez-
1 >4 *• Pra«'ach karnych odbywają się od N. Roku na sali po- 
zdaiO Pierwszego wydziału w głównym gmachu sądowego.

tutejszy miejski zakład gozowy prouukował w 
nlrnsiK 1.1,Pca 1873 do 30 ozerwca 1874 r. 1,763,616 metrów 

i Dych gazu (122593 więcój niż roku poprzedniego; liczba 
szerz licznych dochodziła do 624 (529 w roku zeszłym, kou- 

nuja-.w prywatnyoh do 1773 (1684 w roku poprzednim), — 
a Prywatnych 14 703 (1583 więcej niż w roku poprze- 

irrwr °“™ 5 Saau wynosil 95,555 tal. (5j36 tal. więcój niż 
/i poprzednim); dochód ogólny i39,»70 tal. (113,159 tal. 

l gio-nż w roku poprzednim). Ptzy wodociągaoh wzrosła li- 
ał 80. msnmentów z 610 na 708 w roku 1873 do 74 a opłata 

1 z 24,900 na 29,970 tal. Dochód ogólny z wodociągów 
no-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Włościanina, pisma dl* ludu w Krakowie wychodzą­

cego, wyszedł roku VII nr. 1 i zawiera: Poczciwość i praca. — 
Felczer żydowski w małóm miasteczku. — List III do rodziców 
i opiekunów młodzieży. Czy dawne zwyczaje są pożyteczna 
dla młodzieży? — Z Nowym Rokiem. — Odpowiedź Szarka na 
list bezimienny. — Czy nie mamy pism i książek ozy tóż nie 
mamy czytelników ? — Co słyohać w świście. — Rozmaitośoi.

—. Przeglądu krytycznego wyszedł nr. 3 i zawiera: 
Falkiewicz: O poznawaniu temperamentów dzieci. — Jarocho- 
wski: Dzieje panowania Augusta II. _ A. Petrow: Wojna Ro- 
syi z Turcyą i polskimi konfederatami w 1769—¡774 ro u. — 
Rocznik dla archeologów, wydal Krzyżanowski. — Brandowski 
założenie uniwersytetu krakowskiego, — Łuszczkiewiez: Ma­
larstwo oechowa krakowskie. — Tenże: Malarz monogramista 
K-I i obrazy jego. — Łepkowski: 0 modlitewniku Zygmunta I.

Zoll: Ueber die verbindliche Kraft des Gewohnheitsrechts. 
— Bojarski: Dwa zabytki polskiego sądowniotwa karnego z w. 
K ’ I. — Haidinger, adwokat domowy, przekład polski. — Bi­
liński: ekonomia społeczna. — Waigel: Pajęczaki galioyjskie.

Hofmokl: Ueber Callusbildung, — Domański: O rozpozna­
waniu i leczeniu porażeń. — Müller: wykłady o umiejętności 
języka, przekład Dygasińskiego. —Samolewicz: Studya platoń-

Poznań, dnia 4 styoznia 1875.
iMiejska komisya targowa.

TOWAR
piękny średni pośledni

3 5 — 2)27 6 2 22 6
2 22 — 2)18 — 2 16 6
2 27 — 2 24 — 2 17 —
3 — ... 226 — 2 24 —

— — - _ — — — — —
— — - _ — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — —
— — — — — — — — —

— — — — -• — — —
— — - — — _ — __
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — - — — —

—

MFsn $eieg*raOc%n
(Notowane z dnia 5 styoznia.)

SZCKECIfli, 5 styoznia 1875.
Stan powietrza:

Pszenica: słabo , . . ,
na kwiecień-maj 192.50 na Kwiecien-maj
na maj-czerwiec 194 Okowita:

Zyto: słabo w miejscu 54 40
na styczeń 154 50 na 8ty?ze.ó 55 _
na kwiecień-maj 149 na kwiecien-maj
na maj-czerwieo 146 50 na czerw>eo-lipie

Olój rzep.: słabo „
na styozeń 51 25 na 8*;yoz05 i2

BEStŁINi, 5 styoznia 1875.
Stan powietrza: mróz.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 stycznia 1875 roku.

Przenioy . . szefel po 60 kiło
Żyta.................... ..... . .
Jęozmieni* ... - .
Owsa........................  . .
Groehu do gotow. ■

na paszę • • •
Rzepiku zimowego - ■
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku latowego ■ .
Rzepiu latowego •
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt.

- niebiesk. ■
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniozyny białój

To w a r

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark, e :u mark. fen.
9 50i 8 75 i 8 25
8 20 7 80 7 65
8 70 8 40 7 70
9 — 8 60 8 40

— — — — — —
— — — — — —

—
— — — — — —
— — — — — —

—. — — — — _
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

!

Pszen. słabo 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto spok. 
w miejsou . 
na styozeń 
□a kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo
Oków, siabo 
w miejscu 
na styozeń 
na kwieoi«ń-maj 
na ozerwieo-iipieo

mshshwh

knrs
początk.

kurs
końcowy

kar« AUTU
końcewy

Owies: słabo
1Q1 na styozeń IÏ8

Olój skalny:
w miejiou

1 Gal. kol. Kar. Lui !0^
155 Pruski, oblig. p —
150 Nowe pozn. list.

150 60 Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ
Lombardy . .

51 Aust. losy z 186
■“ Włoska renta . lût hC,
56 10 Amerykany ,
56 80 Austr. ako. kret

Pożyozka tureok
7'|, ®|0 Rumuny

55 40 Pol. listy likwid
57 40 Rosyj. banknot'-
58 90 I Austr renta sre’ ■

Usp. spok.

OD ADMINISTRAOS
Dziennika Poznańskie^«

Szanownym Prenumeratorom naszym, 
żalą, iż dotychczas pisma naszego z bie. >*. 
tału nie odebrali, donosimy, że natychmit 
wisniu przekazaliśmy takowe poczcie, do . 
swoich miejscowych o zamówione egzempl.v 
sig zechcą.

kfórz'

- u - X z, pu-
Uma umarł po kilkotygo- 
_ iowśj a cigżkićj chorobie 
‘ 28 roku życia 

Janciszek Robert

Ftaflsp
, towarzysz sztuki drukarskiej. , 

-Pogrzeb z Szyperskiej ulicy i 
I « odbędzie się w środę o g0- 
J>10 2 z południa na święto-' 
rcmski cmentarz, o czem się < 
o kolegom i przyjaciołom ni-1 
¡szem donosi.

Dziś w południe o godz. 
I1/* umarł w 25 roku życia

Kazimierz Au,
o czćm donoszą, stroskani (255)1

rodzice ¡rodzeństwo. ~

Ludwiki
z Nieźychowskiehj

Bogdinskiej
odbędzie się w rocznicę 
śmierci dnia 7 bm. w 
kościele parafialnym w
Brzyskorzystwie.

OBWIESZCZENIE.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 
dą w miesiącu styczniu rb. chleb żytni i 

bułkę po następujących najcięższych wagach:
Clileli po 50 fen.

Ant. Wyrembecki Chwaliszewo 28 2 kil. 100 gr. 
Ignacy Rychlicki Półwiejska ul. 17 2 kii. 12 gr.

Dulkę po i O fen.
Szymon Licht Rynek 9 235 gr.
Brzozowski Wodna ulica Nr. 20 240 „
Neumann Garbary Nr. 38 240 ,,
Wyrzykowski Żydowska ul. Nr. 28 240 „ 

-Jan Leschner Piekary Nr. 11 b. 350 „
! Ignacy Rychlicki Półwiejska ul. 17 250 „ i 
Henryk Weberschein ś. Marcin Nr. 33 220 „ I 

i Wreszcie wskazuje się na taksy pieczywa j 
' na nrejscach sprzedaży wywieszone.
- Poznań, dnia 3 stycznia 1875. (253)

Król. Dyrekcyą policyi. Staudy.

OGŁOSZENIE.
W konkursie do majątku spółki handlowej 

W. Kiliński & Comp. w Poznaniu zameldo­
wał następnie kupiec G. Schoenecker w miej­
scu pretensyą w ilości 21 tal. 1 sgr. 10 fen.

Do rozpoznania pretensyi tój został termin
na dzień 12 stycznia 1875 r.

przed południem o godz. 11-tćj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali, uwiadamia. [252]

Poznań, dnia 29 grudnia 1874.
Król. Sąd powiatowy,

M Dina b« stycznia we 
W wtorek odbędzie się w Wrze- W 
W śni w hotelu p. Paprzyckiego w 
w o godzinie 11 rano walne w 
ęj zebranie Towarzystwa ęy 
mrólniczego średzko wrze-A\ 
X sińsko-gnieźnieńskiego.
W O liczny udział uprasza w
w (225) Dyrekcja.

czasopismo ¡Ilustrowane tygo nk ae
poświęcone literaturze, nauce i sztuce,

1865 -1873.
i

Warszawski
Tygodnik Ilhistrowany

od roku

1860-1872
pojedyncze roczniki są do nabycia po zniżonych cenach w księgarni

E. EAEŁIER1,
1S. Wilhelmowsk a ulica Nr. 18.



W Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo­
żna za 15 sgr.

„Die Minis* FälscteMe"
und die

russischen Staatsräthe 
und deren 

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von der 
Gesammtheit der in der 
Schweiz ausässigen S®öiesi. 

1874 Zürich.

Piekarnia Wiedeńska
zastosowała swe pieczywo do nowćj 
monety jako tćż ceny mąki po znie­
sieniu akcyzy i poleca takowe dwa ra 
zy dziennie świeże w najrozmaitszych 
gatunkach i z najprzedniejszój mąki 
peszteńskiój wyrabiane. (254)

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Epileptyczni

(mający wielką chorobę)
znajdą uzdrowienie. (144)

Sposób leczenia nowy i właściwy.
Di*. Knorr,

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

Mały Bazar
Poznań. Wilhelmowski plac Nr. 10 

wyprzedaje niżćj ceny kupna
prane koszule saęzkie 

białe i kolorowe.

Prawdziwe ł>ol»ry, już
używane są do nabycia w handlu

Gotowe paletorlki dla dzieci 
10 lat jako i paletoty marynarki 
do podróży polecaj. Urbanki, 
Wilhelmowski plac Nr. 4 I. 
Poznaniu.

(250 J

Stieglitz & Sass
Berlin, Jaegerstr. 16 

trudnią się wszelkiemi interesami do faeiiu 
bnnkierskieso należą.cemi. (191)
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Au & Bieliński. ŁYŻWY
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Restauracya browaru

Antykwarnia
E. CalSiera, Poznali,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje i

Starych kalendarzy. 
Przeglądu Poznańskiego tomu 

XX czyli roku 1865. 
wszystkiego co wyszło drukiem O kró­

lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

Egzamin wolontaryu-
SZÓW N°we kuraa rozpocz. się 12.

ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 
Poznań. (176)

Dr. Theile. So 5C

CS
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Wrocławska ulica 18. poc]
Szanownćj Publiczności pozwalam sobie donieść uniżenie, że otworzy­

łem wyszynk piwa z browaru 23. StOCk’a, Wrocławska ulica Nr. 18.
I Polecając usilnie to przedsiębiorstwo życzliwości Szanownej Publiczności,
' pozwalam sobie zwrócić jeszcze uwagę na to, że miałem staranie o dobrą 
kuchnią i akuratną usługę.

Oskar Buttel.

od 5 sgr. począws
holenderskie 

łyżwy dla dąsu, ły 
turniejowe, łyżwy 
lowe, łyżwy pate

bez użycia rzemieni używaj 
jako tćż

Halifax
poleca

S. J. Auertoai
handel żelaza.

: j-ji >.

KoICj
hallsko-żarsko (Sohrau) 

gubeńska.
Podajemy niniejszym do wiadomości 

publicznćj, że dworzec nasz w Lipsku za 
pomocą tamtejszej kolei komunikacyjnej 
ze wszystkiemi do Lipska dochodzą- 
cemi kolejami jest połączony, że prze­
to do i z naszego dworca odbywać 
się może przewiezienie wagonów kole­
jowych w każdym kierunku bez prze­
szkody. [247]

Dyrekcya

Czekolada€,e Franęaase
zaleca się przez

absofintną czystość, pię­
kny wyrób i rzetelne I 

ceny detaliczne.
Fabryki w Paryżu — Londynie — i 
S tr assburgu w Alzacyi. (-145)

Skład w Poznania u p. Ry­
szarda Fischer, Fryderyki 
ul. 3l, naprzeciw zegaru poczt\
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Gdzie wygrywa się za 
każdą rażą ?

U Mindus’a&Jiarienthal’aJ
Ta nasza znana dewiza sprawdzoną 

] została znowu zupełnie i przy ostatniem 
głównem ciągnieniu (dnia 16 listopada) 
gdzie mieliśmy przyjemność wypiacenia
naszej klienteli (189)
największe) wygra­
nej marek !

Duia 13 i 14 styczni« odbędzie 
się znowu ciągnienie (drugie) wielkiej 
przez rząd hamburgski gwarantowanej lo- 
teryi pieniężnej, która w ogóle (w 7 od­
działach) obejmuje wygrane główne

' ewentualnie

395,000 marek
350,000, 135.000, 00,000, 
60,000, 50,000, 40,000,
36,000, 30,000, 34,000,
30000, M,OOO, 15,000, 

13,000, 203 razy 3,400 i 412 a 
1,300 marek.

Do drugiego oddziału rozsyłamy 
*/i losy oryginalne po 12 marek czyli 4 tal. 
*/2 „ >• P° 6 -> ” 2 »

,, ,, PO 3 ,, ,, 1 5,za przesłaniem należności w gotówce 
lub awansem do wszystkich okolic aku- 
ratni, jako też po uskutecznionem cią­
gnienie bez wezwania wygrane i listą 
ciągnienia.

Niechaj nikt przy tej obfitującej w wy­
grane sposobności nie zaniedbuje podać 
szczęściu ręki i niechaj jak najprędzej 
takowe zamówi, gdyż zapas łatwo ro- 
zebrannym być może.
Równocześnie zwracamy uwagę na roz­

poczynającą się dnia 31 i 33 sty­
cznia wielką przez rząd książęco brun- 
świcki gwarantowaną loteryą pieniężną, 
.która również obejmuje znaczne wygrane 
1 do której polecamy usilnie
7l losy oryginalne po 16 marek czyli 5'/, tal.(

»
»

po 8 
po 4

, 2 tal. 20 gr. , 
-1 n 1° gr]

(MindusA. Marienthal
dom bankowy, loteryjny 
1 wekslowy w Hamburgu.

, Berlin, 4 stycznia.

Nłemiaokie papiery.

Prusk. poż. aknnsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
msty zast. wsohodnio- 

prnskis 
dito 
■ilbj

List.zast. pozn.(uows) 
dito dito szląskie 

dito lit. Á. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito ssląakie.
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Największy, rzeczywiście najlepiej asortowany

kład i Wypożyczalnia lut
u niżej podpisanych. Abonament można każdego czasu 
pod nader korzystnemi dla abonujących warunkami rozpocząć.
„os) M. Leitgeber i Spółka w Poznaniu.
Angielskie magle kręcone

wyrobu. wfoclawsS&ieg®,
robi i ma zawsze na składzie po jak najtańszych cenach

LiX“ki E- Wildegans
(172) Wrocław. Vincenzstrasse 55.
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Fabryka bielizny co oo 
M «5)
M 00

S płócien, stolo wizny i wyrobów na pościel
Towary białe

Roberta Sclimilia

rs 
<o co 
00 00

"U
/A° CL 
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o

aj 00
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(249) cl ©dawniej

Antoni Schmidt
Poznań, Rynek 63

poleca kompletne wyprawy w najrzetelniejszym o £■ 
towarze po najtańszych cenach. _ ■ - *

fj: Skrzynki grające

najpiękniejsze melodye

Z HALKI

a> CL 
©

N

*<

"raz grające tabakierki i albumy są znowu do nabycia
w handlu zegarków złotych i srebrnych

u zegarmistrza (251)

Poznań, Wodna ul. 6.

Wroeł. prow. wea.sl.

zaiiownyni Odbiorcom donoszę niniej­
szem, że fabryka prawdziwych lite­
wskich nalewek przeniesioną została z 
św. Marcina Wr. <1© tamże pod JUr.

oraz że firma Ali & SSieilsashi upowa­
żnioną została do przyjmowania wszelkich zamó­
wień na moje fabrykaty i kwitowania z odebranych

należności. W końcu polecam wyborną 42053

Halkę, Śliwowicę
1,

i Ratafią.

Sw. Marcin Nr. 45.

Prawdziwy

leopoldshallski Kainit.
Oświadczam niniejszem, że panom Maurycemu Milcłl et 
Co., .ierzyce pod Poznaniem, powierzyłem wyłączną 
sprzedaż na W. Księstwo Poznańskie

pr a w dzi w ego leopołdsłialłskiego

i że przez tych jedynie panów wyborna owa Kali-sól na­
wozowa w surowej, niezfalszowanej formie sprowadzoną 
być może. (245)

Kiegler, Dessau,

jedyny kupiecki agent książęco-anhalt. rządu dla sprzedaży 
Kainitu.

Powołując się na powyższy anons, polecamy

prawdziwy leopoldshallski kainit
w ładunkach wagonowych o 200 cent, po cenie 1 marki 
50 fenygńw per centnar z Leopoldshall. (246)

Fabryka chemicznych nawozów

Maurycy Milch & Co.

Trwałe
rKemlenle do marliln 
i węże do s#teawę8i

z konopi, gumy i skóry poleca (142)

Berliner Treibriemen & Schlanch-fabrik 
vorm. Hanncke, Kurstrasse 34.

■ i__

S&iŁjFa papierów a»a gSełdaeb berllsiskléj i poEnanskSeJ.

Hipoteki
zapisane [bezpośrednio po lani 
kupuje po bardzo przystępny! 
runkach Bernard Ba 

(177) Wielkie Garbary S
Przyjmuję wszelkie obstalunki
krawiecczyzny damstiaj

i zapewniam tanie i prędkie wykona 'ie
®§. Kutkowska

Długa ulica 14, parter.

łop:

mn;
goi
Ä.8t
okoViapfttaly

są do wypożyczenia na dobra rycerskiljoE 
pośrednio po Ziemstwie kredytm .. 
domy tutejsze w bezpiecznem uiiejstr0miejst

Gersona Jareckie
Magazynowa ulica 15 w Po

Pokój z ktielmią i wodteai g-ieni lub bez, antree wygoduicLo( 
jest natychmiast do wynajęcia. SzkóL-i. 
ił piętro na lewo; do obejrz. od 10 raf1* --------------------------- 0.

Pomieszkanie składające się 
kojów, kuchni, wodociągu jes 
Starym Rynku Nr. 77 na III 
zaraz łub cd 1 kwietnia do 

_ _ [200] 
<Ś0OiB<BM3
I Woły W Wier
1 cy jvtż sprzedane.

Codziennie świeże

BT maäefe® 
z Domin. Zabiko"no'

mo
Sw\ Marcin Nr. 30 w skldol

SincSiarfea
która umie dobrze gotować, unjtac 
zgłosić natychmiast. Kwartalne

874
•szt

ny
10 tal. Wiadomości bliższe 3 du
kie Garbary Kr. 4-0 na

[222]
Poszukuje się

ro]
pi­
ko
ok
tói

dla pewnego Towarzystw^¡¡u 
gradobicia. Zgłoszenia do epe; 
Dziennika sub A. 33. Nr. S4‘ yj 

H:Szanownej Publicznop
miasta Poznania i okolicy polecam i^a 
liiieliarz restauracyjny i prywatny ści 
wiadomości udzieli P. Musiałows de 
staurator. Wrocławska ul. Nr. 34. n&
Miotły c®łt> wki

żonaty z 12 letnią praktyką gospodarj^ 
czy sobie zaraz przyjąć miejsce jako i sił 
lub do sprzedaży drzewa albo jako i „j 
w jakiejbądź fabryce, potrzebne wiaj [[ 
szkolne w każdym stosunku odpowiedni 
Ł. Ł. post. rest. Ctnlezno.J
Rządzca gospodan “

Polak, wolny od wojskowości, przez: sz 
i praktycznie zatrudniony i większemi u [|] 
i mi samodzielnie zarządzający, w dobn ,
' dectwa i rekomendacye zaopatrzony, t a' 
i w miejscu, poszukuje od św. Jana im z 
: sady. Adr. wskaże ekspedycya Dzieje

¡¡Poznańskiego pod jir. 316. ,
! Od llipca 1875 poszukuję m w

rządźcygospodań*
i Sarbinów. Poniec.,

(203)
.. ■■ -

Cieciersł ,ffk

4ł 105.25 p.
4 99.15 p.
3| 91 p.
3i 129.50 p.

3ł 86.50 p.
4 95.25 ż.

102 p.
4 93.50 p.
3Í 85 p.
4 — P-4 — P-
3ł 86.75 p.
4 96 p.

101 y.
5 105.50 ź.
4 94.50 p.
4ł 101 p.
4 96.95 p.
4 97.70 p.
4 96.95 p.

dito wekslowy 
entr. bank budowl. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

— P- 
75.53 p. 
57 p.

103 ż.
75 p.
166.75 p.
106 p
58 p.
90.50 p.
413 50-13-14.50 p
87.75 p.
77.30 p.
11 p.
106.50 p.
145 p.

80.50 p.
108.50 p.

Akoye przemysłowe.

B i zesko-graj e w ska
alioyjska Karo .. Lud 

Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolśj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-franc. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wschodniopruska koi.
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bjulg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

45 p.
109.80 i. 
31.30 pł.
66.80 p.
32.60 p.
151.60 o. 
140.20 ż.
547.60 p.
269.80 p. 
227 p.

43.70 p.
114.20 p.
34.20 p. 
104.60 p. 
101 p.
— P- 
261 20 p. 
27.25 p.
51.70 p. 
66 p.

Akoye bankowe.

■ergsko-maroh. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
WrooLw. bank dyskon.

4, 82 p.
5 81.50 p.
4 270 p.
5 — P-
4 86 p.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berłu. Pas sagę.

¡94.75 p.
89.50 p. 
30.40 p. 
71 ż.
131.50 p.
49.50 ż 
65 t.
37 p.
25.50 ż. 
¡22 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniozne papi«ry.

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
Żelaznych.

Bergako-marchijska 
8 erlińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

84.50 i 
70 p. 
147 p.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pob. obligaoye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn. 

Ameryk, pożyci. 1881 
Ameryk, pożycz. 1883 6

68.90 p. 
63.8 i p, 
109.50 p. 
330 o. 
111.25-75 
290 i. 
169.40 p. 
165 ż

86.60 p. 
82.90 p. 
80.40 p. 
69.30 p.
108.80 p.
— P-

Arnerya. pożycz, nowa
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

5
8

98.85 p. i
100.75 p.
104.50 p,

Goneta w zlocie, srebrze 1 papierach.

1 szt.
Sapoleonsdory 1 16.25 p
imperyały 1 — ż.
Dolary 1 4.19 p.
Austryaok. noty bank. 182.75 p.
Rosyjskie noty bank. 282.50 pl.
Francuskie noty bank. 81.85 p.
Dyskonto wekslowe S

dito lombardowe 7

Poznan, 5 stycznia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3| 97ł p.
Nowe listy zastawne 4 P
Listy rentowe pozn. 4 97ł p.
Prowlnc. obligacys b 100 p.
Powiatowe obligacys 5 100| p/
Powiatowe obligaoye 4i 98 p.
Obligaoye miejskie 4 — ż.

dito dito 5 — ż.
Szląskie listy zastawne 3¿ 96 ż.
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akoye bankowe.

Beri, stowarz. bank. ¡4 |88 p.
dito dysk, komand. *5 ¡176 p.

root, uana dysk, 
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potocki i Sp.

Meining.

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank. ¡4

90 p.

63

P- 
78 p. 
12 p. 
140 p,
109 p.
110 p.

Papiery pruskie.

dito dito.
¡100 p. 
¡105J p. 
i 101 p. 
¡139 p. 
|91 p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw 
Marohijsko-pozn. ake. z

dito lit. B. ako. z. 
Wsch, prus. poł. ake z. 
Kolśj po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Drokiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

92 ż.
— P- 
100 ż. 

|30 ż.
— P- 
27 ż.
165 Pź,

— P- 
101 ż.
— P-
108 p.

Kolśj Rudolfa ako. z. 5 - ż. :
Aust. franc, kol. pńst ak. 5 184 p¡
dito półn.-zachod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 79 p,
Rumuńska kol. ako. z. 5 33 p.
Rosyj. kol. państ, ak. z 5 - P-
W arszawsko-by d«J ak. z 4 -- P-
Warszawsko-wied. ak. z 5 86 p

3

Zagraniczne papiery.
__

Amer. poż. 1882 6 100 p
dito 1885 6 — ż.

Włoska renta 5 66| ż.
dito akcyo tytun. 6 — ż.
dito obligaoye tyt. 6 — P.

Austr. noty bank. — 92 p.
dito renta papierowa 66 i.

Austr. renta srebrna 4ł 681 P-
Pols. lik. listy 4 68 p
Ros. listy zast. na grn. 5 89 i.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — .

dito 1871 5 -- p
Ros. noty bank. — 941 i’:

Akcye przemysłowe.
____J

Gentr. bank bud. Berlin. 5 67 ź.
Berliń. kantor drzewa. 4 100 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 94 ż
Huty Lauohhammer 5 — pi.
dito Laura 5 138 ż
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldsohloss) — — ż
dito bank budowl. —- — P-

Huty Redenhiitte 5 — P

: 11
05

C; 
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